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SocyaEizacya kopali w Rosyi zniesiona! 
Co mówi Leniw o równowadze europeisk. ?

Z a o n  T u r c y  i.
Lwów, 13. marca.

K ik a  dni temu wojska angielskie lądowe 
i morskie, obsadziły Konstantynopol. Ten fakt 
5trojący w  dużej sprzeczności z mową Lloyda 
3ecrge‘a, dni'a 26-go lutego w  Izbie gmin, zapie
czętował ostatecznie los Turcyi.

Tym sposobem Ar.gtia raz jeszcze odniosła 
zwycięstwo dyplomatyczne nad Tfancyą. Ta o- 
s.tatniia bowiem, bojąc sie właśp e usadowienia 
się Anglii w Konstantynopolu, sprzeciwiała s:ę 
iak najusilniej ostateiczuiemu zgnębieniu Turcyi e- 
'-'ropeijsikiiej. Znamiema fest rzeczą, że „Temps“ , 
niezbyt .'.czyjaźnie usposobiony wobec Lloyda 
ucorgda i zw alcza jąc zazwyczaj jego W -ę po
lityczną, tym razem bardzo ciepło ihśyffentował 
wsipemiafaną mowę protnjera angielskiego.

Naczelnym motywem, sklanającym rząd 
Wiekiej Biytanii do tej oględność: w  traktowa
niu kwestyi tureckiej., była postawia Indy1., 
^.'szcchiiidyjska konferemeya kalifatów w  Bomba
ju . zażądała utrzymana status ouo w Turcyi. 
W ówczas wice-król Indyi oświadczył, iż swłta- 
stowj wolno będzie pozostać w stoicy, bez żad
nych zastrzeżeń. Anglia musi się l.czyć ze sw jm : 
Muzułmańskimi obywatelami, albowiem jest 
największem państwem ottomańskiem. Lecz z 
drugiej strony lęka się bolszewizmu, 'którego 
Gorącym podobno propagatorom jest najpopir’ar- 
nfbjśty człowiek w  Turcyi, Mustafa Kmial basza, 
dzierżący .w swetfrl rąlkń nici polityki tureckiej 
* iĘ>nostujący -fcieiżki tureckie pochodowi komuni
stów z K-ńkpzu ku Małej Azy:. Prócz tego, En- 
ver basza, który bawi w Berlinie, ma, w ’ J°rp- 
^umledju z sowietami, ..'wołać ruch powoli.- cyjny 
w Afgan:scaii’c. Także r Talaat basza bawi w  
Niemczech. Anglia drży o  koloric. Drży także i c/u  
le się troska °  M tfe jszow  tiaroaowę w pausłwe 
^abmneta. a właśr-e nadeszło urzędowa stwier
dzanie v “adororźśc o rzezach Ormian. Nie było 
też -ndipowiedfnfe bezwzględnie nacyonalistyczrc 
'stari'f>\v;.sko gabloto tureckiego. To wszystk'0 
■sprawiło, że ogromna fiata nngi-eska, Która już 
od dwóch tygodni Przepłynęła Dairdancle i po- 
ławjła się ipod Konstantynopolem, w połączeniu z 
Xv'ojsk'eim lądowem, p rz y s ta ła  do dłz!eła.

A .przecież znanf!e»nio były argumenty, Jakimi 
ty Izbie gin im bronił resztek poltycznego bym 
Turcyi L loyd  Geoirge wiobec antagonisty -swego, 
^sąui tha i lorda Roberta Cecila. domu mających 

Ciąg dalszy na str. 2 giej.

I Socyalizacya kopalń w Rosyi zniesiona!
W arszaw a, 13 marca. 

(Teł. wł.). Ze Sztokholmu donoszą: Socyallza* 
cya kopalń w R°syl została zniesioną, gdyż prze- 
kom^Tio się, że wskurak socyabzacyi zmniejszyła

silę Jdh wydatność w  tato zatrważający sposób, że 
wkrótce trzeoaby było zastanowić wogólą 
kopalniany.

Dla równowagi politycznej Europy —  konieczna Rosy a. 
Co mówi Lenin o sytimcyi politycznej w Rosyi?

i Warszawa, 13 marca. 
(Teł. wł.) ,.New York W orld " zamieszcza inr 

terview z Leninem, który między innymi oświad
cza: -----

dać obcemu kapitałowi jak najdalej idące konce- 
sye i gwaraneye, a dla pokoju me możemy się dać 
zadusić. Nie widzę żadnych trudności w nawiąza
niu ich z krajem socyalistycznym (!) jak nasz.

P ; stano-wi en i-e koalicyi nawiązania stosunków Przyjmujemy chamie kapitalistyczne lokomotywy 
handlowych z Rosyą w ch-witi, gdy Wail-cy* przy- i rolniczą maszyny, dlaczegóżby Inne państwa nic 
gotowuje atak polski, jest stwierdzeniem jej nie- miałyby przyjąć socyalistyczn®} pszenicy, lnu ł 
szczerości. Ofenzywa polska nie przestrasza, nas, platyny. Ifez Rosyi nie u-stałi się równowaga poli- 
jednak podjęcie st-:sunków handlowych oznacza-j tyczna w Europie, a gdy Eur^pa zostanie ekono- 
loby odrzucenie przez Anglię agresywnej polifcy- [ możnie powalona, to również kry tyczu «m będzje 
ki Churchilla, Amerykańscy kapitaliści obawiają [położenie Ameryki. Ameryka nie potrafi żyć z na
się nas, ale amerykańscy przemysłowcy w iedzą, gromadzonego złota. RWsya zaś posiada skarby, 
również, że lepiej z nami handlować, niż prowa-lbez których świat tyć nie może tak, że w  końcu 
dzić wojnę. Co  się tyczy naszych warunków po- zmuszony przez biedę, prędzej czy później zwróć; 
bojowych, cały świat wie, że gotowi jesteśmy d o 'się do RÓsyl bez względu na to, czy będzie bołsze- 
pokoju, ohociatby za cenę koncesyi wobec najbar-! wieka, czy nie. Wreszcie Lenin oświadczył, że Lt- 
dziej imperyalistycznego kapitalizmu. M y  chcemy i ga Narodów nie może istnieć bez Ameryki.

Niemy przygotowują się do pod ęc a strsnnków z Rosyą!
W arszaw a, 13 marca. I wie wym iany jei,oówę zgodafó się na projefcł go- 

(T d. wdJ. Z  Berliiiia donoszą: Wydział spraw  spndarczych r przemysłowych sfer Niemiec, wy- 
ro^/uętirznyoh pos&rnowll w sprawie nawiązania ! słania dK> Rosyi kotn$«y» dla studyowania poioże- 
rokowań z rządem sowieckim, co następuje: Zgo- .na, gospodarczego Rosyi. Nadio wydział polecił 
dz ć się na postano wionie rządu -rozpoczęcia ro- rządowi.pop1'e^ajnie tych postanowień i przygotowa 
'kowań z delegatem 'Jm m  sowieckiego w spra-1 nie do Podjęcia stosunków handlowych z Rosyą.

k u b a N c y  p r z e c h o d z ą  d o  s z e r e g ó w
A R M II CZERW OiNEJ.

Warszawa, 13 marca.
(Tel. wh). Z  Bukaresztu donoszą: Arm ia ocho

tnicza rozpada się coraz bardziej. Ostatnio I I I .  kor 
pus kubańskich kozaków przesz&dl na stronę o zer 
wonej armii i zajął Jaka teryoodar. Czerwona ar
mia dąży w  tym kierunku, starając sie o uzyskan e 
połączenia z powstańcami

O R G A N  L IG I N A R O D Ó W  Z A C Z Y N A  W Y C H O  
D Z IĆ .

t Warszawa, 13 marca.

(Tel. wł.) Z  Londynu donoszą: W yszedł tutaj 
pierwszy numer ofieyalnego organu Ligi Narodów, 
drukowany w języku angielskim i francaskiinn, w 
objętości 26 stron.
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s^ę właśnM radtykainero załatwienia kwesty! tu
reckiej przez uaur ęc e polityczne tego —  jak siię 
wyrazili —  gniazda intryg. Powiedział wówczas 
premier angielski1: „cSroro podane zn staną do
pubbczndi wiadomość' warunki pokoju z  Turcyą, 
żaden z jsj przyjaciół nie będzje utrzymywał, że 
■rjedcsyć ją ukarano za zbrodni s Jej i szaleństwa. 
Odarta % przJozJo połowy Państwa, ze stoi cą, 
t ostająca pod grozą dział koalicyjnych* rosba- 
wijon-a po wsz-e czasy „prestige u“ armii swej 
; floty —  wydia się chyba dosyć strasznie ulkąra- 
j*a nawet najsurowszym sędziom1*.

Lecz jak wywodził dalej Lloyd George — .An
glii nie szło o irdkorzeaiiie pó łk siężyc  wobęp 
Krzyża. To byłoby ińegodne Wielkiej Brytan  ii. 
Jej szło raczej o oswobodzenie z pod jarzma* tu- 
reckiego ludności n je mu zu 1 mańsklej i o wolność 
deśnzt...

Osobliwie o to osiame...
„Turcya u e będzie tedy już stt ażniczką 

de.śniń, a twierdze, które tam posada, zostąmą 
znfiiSizczione. Nie będzie m iała żadnego wojska w  
pobliżu wybrzeży... Turcya n'e będzie o ra ła  flo
ty. Nie pozostawało nam nic innego do zrooh nia, 
chyba ustanowić w  Konstantynopolu międzyna
rodowe rządy wojskowe, co nałożyłoby na pań
stwa aracz-ny cężur fnansowy i byłoby możliw i- 
dajgorszą formą rządti".

Dlatego lepiej się stało, że zainstalowała s ę 
tam sama Anglia- Bq  przecież uprzejmej jej pro
śby o wspóldziiaJaui e> zwróconej d<> F rancyi 
i Włoch, nikt nie bierze na seryo.

Ten czyn Angin, to zagarnięcie upragnionych 
odaawn!a Dardaneli i Bosforu, niezupełne hai- 
moniizaje wprawdzie z proklamowana przsz Wil- 
aoną wolnotcią cłeśn«i (pojętą nieco na:wniej„.J, 
—  łeoz jest bynajmn'ej nfe zdumiewającem, a na
wet n ’euchnm: sm .rfasteiDstwam postanowień kon
ferencji pokojowy'. Pozbawiono Turcy ę, Arabii! 
Armenii. Mezopotamii, Syryi, Palestyny, Sm yr
ny, Cyłiey1?., Adalii f Azyi Mn/ijszet od Brussy  
ro  Morze śródziemnie.

W  stolicy okrojonego państwa m ano pozo
stawić cień sułtana, pozbawiony W ysokiej Pony, 
a zaro wyposażony p;lną opieką afantów. Ostatni 
krok AnnsTi, będący naturalną lęonsekwoncyą jej 
posunięć na Wschodzie i dawnych ej zspraeyj, 
położył kres tej |ragićznej parodyi państwa.

A  przecież Lfoydl Gaorge uważał sobie za 
punki honoru detrzj mama przyrzeczenia z 5 sty
cznia 1918, mocą kiótego .UTzymane być miaio 
państwo tureckie w  granicach etnograficznych, 
ze stolicą w-Konstantynopolu —  uważał sobie 
ra punkt honoru wo^ec s'ebe i wobec Indyi, kę
dy niedawno odbyła się burzliwa kpiiferencya 
kahratów...

Z zagadnień 
naszej walki o byt.

Lwów, 13 marca

W odpowiedzi na artykuł naszego współ
pracownika J- B., zam eszcżOiiy pod powyż
szym  tytułem, Przed paru dniami otrzymy- 
jemy pomżi j podane uwagi, będące wyra- 
zejni opinii ffifcł nauczwciefekićh. Oto, jak 
cne brzmi#:

Przed miesiącem z górą uchwaWo W alne Zgro
madzanie 1 N SW . zażądać od właścicie.i (ęk) za* 
m ajów  prywatnych wyższego hORorarysm za lek 
cyc. Przez długich 5 tygodni u>czyfa delegaeya 
nąpężycidsitwa z właścicelaoii i wtaściciekami 
zakładów w sposób uprzebny, ał<* stan węzy  
żmudne pertraktacye, głośne z tego w nauczy
c ie lek^  światku, i i  w  ciągu drugiej połowy lute
go pdbjrw ały  się one w  Radzie Sak. ter. w  rbec- 
nośei inspektorów' szkolnych, a pod przewodu <*- 
t w«n rsobistent p. Delegata Min. W. R. i O. P : 

Gdy już d o  usunięciu wsyei.kidh trudności u- 
mowę ząwarto, występują tuż po sobie, w  dwóch 
różnych pismach* dwaj profesor, wie Uniw ersylj- 
tu z  artykułami tak niesłychanymi, bó siejącymi 
niezgodę i nieufność między nauczycielstwem a 
domem rodzicielskim, że gdyby nie podpis p d je
dnym z tych artykułów, a znana powszechnie 
szyfrą p  d drugim, nikt,by me uwie
rzył, iż autorami ich są profesorowie wydziału fi«- 
ioznficzuego.

Mbnowoll odnosi się wrażenie, że awtorówie ci
dałi się użyć za narzędzie komuś, co był zły, że 
do porozumienia doszło, tob też ulegli szerzone
mu przez niektórych łudzi nastrojowi oburzen’3, 
wywołanego faktem, że i nauczyciele zapragnęli 
polepszenia swego bytu i pragnienie to w  <3?yn za 
mienili.

Ze do tego niefortunnego kraka dal się t tyć
profesorowie uniwersytetu, w tem nie ma nic dzi
wnego, gdyż mimo całej uczoności, są między ni
mi ludzie nałbaraziej niepraktyczni zdała często 
od' życia i jego potrzeb stojący, Opatrzeni w 
gwiazdy, rozczytujący się W naiwnych kłótniach 
bohaterów greckich ftp.

Pan J. B. pisze więc o „gwałtowności i bez
względności" żądań, o „krótkości czasu", cho
ciaż powmien dobrze znać sorawę, a orzypiaj- 
nmiej, gdy występuje, publicznie z zarzutaor, p»- 
winien się u źródła poinformować o jej przebiegu, 
a sądzę zresztą, że nic byłoby to iiibliżjłc» powa
dze Pana profesora, gdyby się był udał po te in- 
iormacye do ZŁiządu Koła TiNSW.

fiyfby się tam dowiedział o tem, o czew jJł. 
na początku wspomniałem a również i o tm  jak 
nauczycielstwo starało się sprawę tę rozwiązać, 
by oohronić właśnie niezamożne sfery mteiLgen- 
cyi od kan eczneei podyryżki czesnego i jaik w  rze 
czywdstości sora wę tę szczęśliwie i po obywatel
sku rozwiązał'

C o  jednak mąi wspólnego a pódniesieniewii ao- 
noraryum nauczycielsk:ego spraw a poziomu na u* 
lew ego  w  szkołach prywatnych I wartożd1 „pra- 
cy-towarni" ntauczyidełi, o czem d Ę  p. J. B. ob
szernie rozpisuje, trudno zaiste zrozumieć.

Nauczycielstwo zresztą przeciwko tym cięż
kim zarzutom samo bronić się niw m o/t, gdyż nie 
może samo pracy swej oceniać. D o  tego są powo
łane władze szkolne i one iedynle mają prawo w 
tej Sprawie wydaw ać opirfę.

Czy  iednak n r  że sadzi i ,p. i. b. poaobn.e, jak 
prof. W „  |ż lepiej \\ywiąza.iby się z tego zadania 
słuchacze i słuchaczki filozofii, zwłaszcza ci z 
„wojenneani" mąturą-.pf? A  może p. L B. podz:tla 
zdanie swego koleri p. W., żę sljrn!ne ,A  mensie 
wykształcenie", bo do tego zdąża projekt „kom
pletów domowych" tego. profesora, najlepiej roz
wiąże ten trudny problem wychowawczy ?

Doprawdy, cały ten gniew naszych profeso
rów uniwersyteckich, św iadczy o powierzchow
ności sądu, z jaką »ię odnoszą oni do trudneg,. nad 
w yraz problemu szkół kresowych.

W szak  Już od roku stoimy przed zatrważają- 
i„em zjawiskiem, że nauczyciele uciekają ze wscno 
dniej Małopolski na zachód, gd/j z  nie mogą -wy
żyć łuuai z tych ..ipięknych pfac", o którychp, J. B. 
w  sw ym  artykule pisze. Rada Sak. kr. cżyni wszel 
kie wysiłki, by siły nauczycielskie tu zatrzymać, 
ale i społeczeństwo palsk e tutejsze powinno -rów
nież przyjść z pomocą, powinno’ zrozumieć, że riau 
ożycie! nie może być wiecznie botym apostołem, 
i żc obowiązkiem teg społeczeństwa jest, choćby 
m ało nawet ponieść pewne ofiary, przyczynić się 
do umożliwienia bytu tutejszemu nauczycielstwu.

Czy  podobne ataki, fajle panów W . i J. B. zachę
cą nauczycieli d jvytrwan'ą na tych ważnych 
a tak ciężkich posterunkach narodowj-ch, p o d sta 
w iam y do oceny sam ym  autorom w»p imnian, eh 
artykułów, jak ich spokojnej rozwadze zostawia
m y ocenę, czy g  dziło się ludziom, stojącym na 
tak szanownem stanowisku; odzywać się publicz
nie w  takim tonie.

Stanisław Hubert.

Wrażenie poznańskie.
(Keryspoudaneya własna „Gazety Wieczorne! *)•

P  zaań. w rnarcu.

N a  ruch iksjJ tyrady, w  śto^uirtk u do ijir.ySli 
bacznych  miast PoisW. w Póżnan u tąk bujny, 
śniadają się trzy czym rki Jodatff e i jeden ujeatpiy. 
(Gżyan'iki w  zstią^feny grup prawiących, lyh ca- 
Fąliż ijącyeh d z ia n ie  rrąęoiw n‘ków. Ząezmijńiy 
cd grupj -rc z wieku j urzędu najstarszej).

Grupą tą - -  dOsg'awdy ?&■ n cjeżnego starczy 
-  jest im c  ęa», iiachę m  d®B Brrapfławtfany 

trochę jeszcze arakowaiiy —  Przybyszewski 1 
Siedzi skronmiutikL octeutkŁ, stwlutki, na poczcie 
ttie żali sie na uolską moraia*)śó“. co toby z W il

de‘a pewno pasy darła, a zdobywszy niepodle
głość, pożwta'a „wochom  Słowack ego gnić óaleii 
we Fiancyi". Na te moralność, dajmy na to pol- 
skiegio księgarza-wytdlawcy, która pozwala ko
rzysta! z nędzy gen almego poety, za dwieście 
kpa-pn (sic!), kup* na czasy w ;czys.Le „Śnieg", 
błć dramatu tego 7.000, (a może i ośm, dokładnie 
afo pomnę) etgzetnpfairzy, a dalsze jego użytko
wanie za r grube pienądze odsprzedać Tinemu 
koledze-^prj s^koW. T ak  kupił któryś tam nakład 
ca (nazwiska tego rodzaju ludzi, „obywateli** są 
rzeczywiście „odiosa") onego czasu „gości** — 
za PaLo ; zimowy. Ot, „ciekawostki reporterskie", 
jednak aby wreszcie zarriknac usteczka krzyka
czom, a to „irtis mdgę p jjąć", jak to Przybyszew
ski, autor tyilu dteieł, n'e ma majątku w przybli
żam™ nawet tak w :el!k'ego jak pierwszy l-epszy 
Pasikarz książek.

Ale hałas o to wszystko, czynimy jeoo my 
którzy czcimy Rrzyibj szewsk:ego, nie tylko dla 
zasługi jego właśnie dzieł, ale jako jedyn z rozli
cznych zotyetotymrzowafi ludzkiego gm'us&u, poi- 
skiej wiielkośći, wiecznym będącej Łazarzem  Ba 
Przybyszewski sami* Cóż go to obchodzi? Cta 
patrzy na życie już z wyżyn szczytu, tetóry Nie
bios dosięga, a na wszystko, cc stworzył, r_a cały  
byt swój zrlemski, kcóry pozanim leży. hlaiłzie 
ręee błogosławiące, alle obojętne: to by ły  owoce 
dojrzało. Opadły. Czas jo pożre. M łodzi będą się 
niemi żvw ;ć. Pcikarm do przyszfych pokoleń. To  
nie h  l o  nie moja własnoóć nawot. Ja, to f i iń  
drzewny. J», wj duch, w  cielę żyjący* wyciągający 
ręce dio zaświatów.

Bezsprzecznie: świadomie lub nie! Ale heę
„»ag!ej duszy** Przybyszewskiego, bez jego w 
nękav i sitrasżliwych poczętycli, wydobywań sią 
z ziami (seksuaiizn. byf jen^ pędem, kruszącym  
zarory ,j-eguł“, mafetryi!), nie byłaby dzisiejsze
go ,;eksprcśyonizrou". (MyśLcie pewno: a  szko
da!). Nie we wszy siki em zgadzają s'ę Przyby
szewski i „młodzi1**. Poeta, który jeden z ip-ierw- 
szych zwrócił uw agę-na kiełkujący w  duszach 
lu;ćżk'-olj pędl ku odświeżeniu Sztuki, zarzuca 
Twórcom młodym, a!astyczność, n:ezdieej-dow-anie, 
próby nisuwieńczo-ie tnotąd znalezieniem drogi, 
rieżkoronowarie w'ększern, wiele mówiącem itti, 
dziełem, Z drugiej zaś strony, będąc S3im n'ejako 
założeniem n'0wregp prądu", nie potrafił Przj^by - 
szej^^ski ~  chocdżby w teoryi —  wysnuć z rtU 
Pow:e:dmich „artykułów irodstawowych w ia ry "  
—  dalej idących, a logitczole koniecznjydt -m io- 
sków. Jak prorok stanc! u w rot Ziemi, Obiecanej. 
Praga zbawiennego n's umić już przekroczyć.

Ale mimo w ^ y sfk o : rozramieją sfę. Oo1
czcą go p b y  ojca, kilóreraai chętire przebacz  się 
niejeden biąd. On patrzy ma nich, jak na dzieci sw o  
je (kito wie, czy  n'e wiedząc dobrze w  sweni wnę
trzu, że mu„zą tść dalej. Inaczej nie byłoby roz
woju w Duchu). I taft spotykają się nrtkiedy. 
I ndnio ooI«ką „moralność" —  dobrze im Jest.

Ja» Stur. 9

Źgcie Tarnowa.
D®mónstracye piz^clw po&. Mikosowi. — Ó  
zacyjuycu st<w”ukach. — - Uruchomienie e irb a i-  
ni nastąpi w niedługim czasie. - -  Zarządzenie 
składek na Komitet „Paro Narodowego1* i rnn- 

d u v  pjebiiseytowy.

AKorespondęaęya własna „Gazety P « aA n c i’*).

Tarnów, 10 marca.
Tutejszy tygsodhSk „Sztanda-1'** zyskaj w  osta

tnich czasach wielką poczytność dzięki temu, 
że dużą część Piania rośr.ciccona jest p '$Jowi 
W tosowi i ostain « n  demonstracyom mieszkanek 
ląszegR rnasrai, przec w memu skierowanych. 
Tym  drrpor.Etracjom przypisać raJęży, i s  poseł

WJtOjj nie wgłąl udziału
-4 6 w ^ M hrigrtm ujróczystośni Śląskiej, którą 
odbyła dnia 7 bm.

W  miffścię aaszem

wegle w pT«teu potaniały

j-zięki w  ośnie, jpk niem»*ięj i dlatego, że Węgier 
cómośląski ukazał się w hahdln. Jedna zmory 
nrv ej. NałOłpfctst ceny za artykuły spcżywczu 
■i Pjj.ro .̂r ''■ rends-lne. Ula przekładu p»'zyto<?*y* 

m y niektóre.
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Ża kigr. żywej wagi w :eprzeęwiny żądab na
60 koron, w  tym samym łstóaurtku ipożosta* 

A cttiy za cielęcinę i, mięsó woiowe. Rzeźnicy 
fafltkh ceh płacić }i'e mogą i nie dwa, stąd

oh  mamy,
tiwśtcz&# liie  mańiy, a prżecieź pracować musi
my, By Zaś ifflteć &Sy de pfucy, trzeba Sie odży
wiać,

Oadbarnla sJcńr firmy Brach-Dzikowski, o 
cz«ni dimAsiliAmy w  stycump, w  j,zybkfem tern- 
ete wudtije sic, a Pt/Wtrwaz do spółki należy w łąr 
So*łu  garbom5 z Pireszbttr^a, wlec isbreją 
^kie łka siaatise, że pracę zacznie w  powwie 

totku.
Na<* aiowo wsputtiuteć musimy, że wgłteka 

$ <5 rozeszła, ftónBy niekróre w la ize  sta wiały 
Ft/esAkody V  dustawie skór do garbami. By łoby

to zŁm< dnią akonorniczmą, ale na każdy w ypa
dek .tupńtfiu tut. czuwał

Imieniny Naczelnika Państw a postanowił tur. 
kkwrartet „D am  N&radowega11 wyzyskać dła u- 
zyskeunJa większych funduSiPów, tędyż

dotąd zebrano tylko około 204wi kor.,
W ceetn grósza zi&ttron większych i mnie^żych, 
bardzo btewiieie, a i bogaci mieszczanie i t-asku- 
rze. okupić si§ cftoiett drobnymi daBkaml,

Fundusz plebiscytowy 
ioć«tG stale, dzięki obfifem sfkładk°m, ale znowu 
tylko ze strony inteligcincyi cywilnej i -wojskowej, 
ze wsi zaś dotąd wpłynęły tylko drobne kwoty, a 
Pasktrrzt miejscy okazali zmów u kar ygodne
skąpstw a!!!

JaK żyj2 dzisiejszy iJerkin?
Apetya ludności — Klub dyamcrttowy. — Proces o szmiiglerstwo. — Zbrodni* po wyrobu. — Opty- 
ralBo, energia I praca mogą jedynie uratować Niemcy. — Ewentualność zabrania przez Polskę Za- 
głębia Węglowego. — 9-srodzłruiy dzień pracy. Państwowa Rada gospodarcza. —  10.000 Ro»yan 
w Berifaiie, — Trzy rosyjski* gazety. — Hotele wagonowe. — Ulica berlińska nieprzyzwoitaga, 
o * paryska. — „Uanrtoo" Romato Rollandu w teatrze Kumiiardta. — Dramat oh arianie cyrko- 

v e t  — tk* pc □ ymenty toftceniintorskle. — Aktorzy w amfiteatrze. — Med aro tyczny dramat.
Berlin, w marcu,

Ktaby chciał krótko scharakteryzować obecny 
uattrój w  Berlinie, mógłby powiedzieć'-

panuje tu spokój.

Po wszystkich ciosach zewnętrznych i zamiesz
kach wewnętrznych, ludzie wpadli w rodzaj apatyl
i nie oddaj* się wcale rozpaczy. MuWiono im, że 
grozi zupełny zastój wyżywienia, a gdy niemiecka 
wahrta doszła do najniższego stanu, oświadczano, 
że nadeszła jhż bankructwo, ostateczna katastrofa 
całej gospodarki państwowej. 'Lecz i to nikogo nie 
Wyprowadziło ze spokoju. Zresztą w Berlinie, jak 
t w innych stolicach państw zwyciężonych, są je
szcze mimo bankructwa ludzie bogaci, jest ic-h mo
że nawet więcej, niż dawniej, jeżeli bogactwo- —  
które w  rzeczywistości jest tu tylko ftkcyą -— 
mierzy się wedle ttości posiadanych banknotów.

Są  jednak tacy, którzy nie zadawalają się pa- 
Pieiowa fikcyą, lecz pragna realnych wartości. 
Gromadzą zatem w  legalny i nielegalny sposób 
złoto i drogie kamienie. Mają oni nawet w Berlinie 
Swój osobny kluo, tak zwany

„klub dyamentowy'*,
O  charakterze członków tego klubu świadczy pro

ces, laki odbył się ńkdawno przed trybunałem 
sądu krajowego I. Jeszcze w październiku 1919 
2naresztowano zegarmistrza Welnstocka, w  chwiU, 
gdy w y diod ził z klmbu. dyamentowesw przy Lelp- 
zigerstrasse. Znaleziono przy nim 70.UUÓ marek W 
złocie i brylanty w wartości 110.000 marek. Obec
nie, gdy przyszło do rozprawy, wartości te w zro
sły  do półtora miliona tnaTek. Oskarżony był je
dnym z Osławionych „kuryerów brylantowych11, 
■prowadzących na Wielką skalę handel szmugler- 
ski między Belgią a Niemcami. Skaz_.no go na 
grzywnę 220.000 nurek za kontrabandę, na trzy 
miesiące więzienia usiłowane przekupienie u- 
rzędnika kryminalnego i na konfiskatę brylaiuów. 
Pó ogłoszeniu wyroku nastąpiła nowa sensacya. 
Gdy już sala rozpraw niała się opróżnić, odezwał 
l 'ę  naglć żłoj prokuratora: „W szyscy obecni mają 
pozostać na swych miejscach!11 Zgłosił się świadek 
Rosenfeld i oświadczył, że w  tej chwili właśnie 
syn oskai żonego skrycie wsunąi nru do kieszeni 
worek ze złotem I perłami. Podobne „pri zenta“ 
znaleziono jeszcze w kieszeniach innych obecnych. 
Oskarżony i syn jego —  którzy tak sromotnie za- 
wiedli s;q na solidarności swych zawodowych 
przyjaciół —  zostali natychmiast osadzeni w wię
zieniu.

Netyiko jednak przytępiona z powodu nad
miaru jwzejść wrażliwość, lecz w wielkiej Części 
także i optymizm przyczyniają się do ogólnego u- 
spokojęnia umysłów. „Gdybyśm y nie byli omyrrró- 
stami, nie moglibyśmy być mistrzami1*, mówią 
dzisiejsi przedstawiciele rządów. Optymizm i e- 
nergia w połączeniu z niestrudzoną pracą mogą je
dynie uratować Niemcy. Na razie praca ta jest &e- 
iajlitzna, przygotowawcza naprawa pojedynczych 
członków organizmu państwowego.

Węgle i waluta,
oto dwie osie, dokoła któr^Wi obraca się dzisiejsza 
życie g<Js,po4arcze NiemtcG. Kwestya waluty rnerże 
być tylko międzynarodowo załatwiona, kweśtya 
węgla natoiniast jest sprawy wewnętrzną. Ku rribj 
też zwraca się energia rządu* Lfcz« się tu pr*6- 
ważnie z ewentualnością, że wkrótce zagłębie wę
glowe zabierze Polska Pragnąc pozostałe Żałoby 
wyzyskać do granic możliwości, postanawia rząd 
zatem z całą surowością zwalczać strajki, Ibiemy 
opór i dążyć wszelkimi środkami do podwiesiertfa 
modnkcyi. M ów i się już na W et

o 9-goUzblnym dnfci pracy!

Jo no innych środków zaradczych dbradowa-i 
110 długo nad tent, czy wprowadzać gospodarstwo 
przymusowe, czy wolne i zgodzono się wreszcie 
na coś pośredniego: częściowe zwolnienie, przy u- 
stanowieniu cen minimalnych, częściowe rekwr- 
zycye. przy oznaczeniu' terminu dostawy. Jest to 
w  każdym razie zarządzenie prowizji yczne, iak 
prowizoryczną jest też wprowadzona państwowa 
rada gospoda 1 cza, charakterystyczne zjawisko no- 
wego państwa niemieckiego. Ma to być rodzaj par
lamentu gospodarczego, z wykluczeniem wszel
kich politycznych dyskusyi. Rada składa się tym
czasowo z 350 członków, ma jednak być uzupeł
nioną do 600 członków, przedstawicieli handlu i 
przemysłu, państw j miast, konsumentów i w>> 
1 ,vórców, robotników 1 uracodawców.

Niema ta rada —  prócz nazwy —  żadnego po 
dobieństwa z rosyjskiemi radami sowiecKłetra, jak 
wogóle, mirnc usiłowań Radków et consoftes u‘- 
.żrói nowych Niemiec nic. jest wzorowany na ro
syjskim. Działa to bardzo uspakajająco na Rosyan, 
przebywających w  Berlinie. Uchodźców tych, któ
rzy wyimkneli się z pod rosyjskiego chaosu i terro
ru jest tu, jak Ubliczają, 30 do 40 tysięcy, a rekru
tują się z moskiewskiej i kijowskiej burżuazyi, oraz 
z intelektualnego proletaryatu, studentów, urzęd
ników, lekarzy. W szyscy  ci ludzie czują się tra, Jak 
na emłgracyi i wierzą w rychły przewrót stosun
ków w Rosyi.

T e a t r a l i a  w a r s z a w s H i e .
.ELmy KjIo” , komody a w 4 aktach Arystofam sa, 

w  Teatrze R>zmaHoś«l

(Korespondencj a w łasna „Gazety Wieczornej*').
Warszawa, w  marcu. 

Oczywista, wolelibyśmy widzieć Ary.stota.nesa 
f e w przeróbce i wtedy dopiero wyciągać wnioski 
•> wiecznie młodym dtiohu greckiej twórczości i o 
wiecznie tycn samych kwesty ach społecznych. 
Tak, woleli:bj’śm y widzieć naprawdę Arystofane- 
s<i i możliwie wierną unitacyę teatru greckiego. A  
byłoby to o  tyle ciekawsze, że właśnie teraz teatr 
i autor dramatyczny są w  pO'Szukiwaiiiu za nową  
'ormą. W idz wprawiony w  pewien „Drill11 w ra
żeniowy, mckżeby się buntował, ale ostatecznie po- 

ubłby na eksperymentowanie z sweml wrażo- 
aiami. Tymczacem przeróbka pref. Ciąglewlcza, 
R’aua zwłaszcza z takim urokiem, jak to się sta
ło w  Rozmaitościach, jest miłym figlem, ale jest 
leż _  przykrem rozczarowaniem- Pogódźcie to z 
sobą. a otrzymacie sumę wrażeń odniesionych na 
„Babieni Kole*1. Zależy jednak i od indy widualno- 
*fci, czy przeważy uczucie miłe, czyli też przykre, 
Zależy także wiele —  powiedźmy otwarcie —  od 
t(3RO, jakim zasobem znajomości litetafury gre
ckiej rozporządza widz, czy uw*erzy w  prawdzi
wość Htkicgo Arystofanesa, czy nie.

'^ pł-.sł oeosta (bez winy prof. Ciaiłkwicza,

który odtwórczość zaznaczył), musiało w wiciu 
wypadkach nastąpić Wprowadzenie w  błąd. A  sta
ło się to nie z uszczerbkiem------------- popularności
Arystofanesa w Warszawie, lecz raczej na jej ko
rzyść, jednakowoż z uszczerbkiem identyczności 
greckiego- koittedyopisarza. Na to jednak iałićby się 
mogła jedynie stara Hellada i lu i ówdzie w  
współczesnej Warszawie ktoś, który teatr poważ
nie traktuje. Lecz —  na Zeusa! po co tyle skrupu
latności? Pobize się przecież stało, że te poska
rżę i łapownik i —  panie dobrodzieju —  te niepo
rządki' i babskie sufrażetki, te nasze codzienne bo
lączki wykpił już tyle a tyle setek lat wstecz Ary- 
stofanes. Obywatel warszawski cieszy się z sio
strzanego bicia serca z przed wieków, cieszy i 
pocieja: Przecież nietylko u nas! Moźeby był ta
kie wnioski i sumę takiego samego zadowolenia 
wyciągu ął także i z rae-przeróbki, lecz może był
by  i ziewał warszawski kuzyn ooaslego Ateńczy- 
ka. A  to jest ważną kwestyą dla teatru, niekiedy 
przeważną i dlatego stało si-ę —  że śmiano się bar
dzo serdecznie zarówno na widowni, jak i na 
scenie.

A na scenie, bab było bez hiku, same boso- i 
gołonóżki. Figlowano pi awie tak, jak w  teatrze 
iNowośCi. (operetka), zapachniało —  rzekłbyś —  
muzyką Otfronbaclia. Zgrane i karne (1) koło bab, 
ogromnie sprawnie figurowało się na scenie, efek
ty barwne bvły naprawdę miłe, a błękit nieba 
nad grecki om podwórkiem jaśniał nieskazitelnie. 
W*adomo, greckie niebo! I jakiś tam chryzelefan-

tyn, profilem do nas zwrócony, dawał nam słowo 
■honoru, że to Grecya. Twarze pań były piękne, 
profile wprawdzie ,nniej greckie, ale i w  Atenach 
nie każda niewiasta była fidyaszową pi Marnością. 
Trykoty Frenkla-Liczykrupy różowiły się może 
j-afc ciało, a może jak cos innego. Mężczyźni wogóle 
unikali skromnie oryginalnej nagości, trzymając się 
ściśle wskaźnika, że to przecież przeróbka Ary- 
stofanesa. Kobiety były bardziej sooą i nie miały 
się czego wstydzić.

Naiważniejsze zaś to, że baby rządzlty wy
bornie. Okazało się też, że socyalizacya kobiet 
może być doskonale wprowadzona w życie, gdy 
równocześnie obowiązuje także socyalizacya męż
czyzn. Nie widzieliśmy tylko, czy w spoiny obiac 
na „agora11 był smacznie przyrządzony. Wogóle 
nie było mowy o tak ważnej kwestyi w dzisiej
szym ruchu, feministycznym, kto ten obiad ma 
przyrządzić, skoro niewiasty zajęte rządzeniom 
na przyrządzanie ani czasu, ani też może i ociioty 
nie mają. Prawda! —  byli przecież niewolnicy! 1 
w tern leży cały sęk. M y  nie mamy teraz niewolni
ków i dlatego lepiej było w, starych Atenach. Gdv  
bow iem ' wszystko już zawiodło, gdy, mówiąc po 
naszemu językiem „odtwórczym11, nastąpił ogólny 
strajk —  by! jeszc/e niewolnik, któremu' nie wol
no by ło  odmów!ć posłuszeństwa.

Arystoianesie w różowym tiykoeie. nie sądzę, 
żebyś płakał na premierze tw -j komedyi.

J. Stycz.



Str. „GAZETA WIECZORNA". Hr. 5130

Berlin mieści więc w sobie małe rosyjskie 
centrum polityczne,

ctóre dla ukształtowania się stosunków Rosyi z 
Niemcami będzie miała znaczenie. Jeszcze na wio
snę zeszłego roku utworzył się tu, za nieoficjalną 
zgoda. Niemiec „Komitet rosyjski*4, którego cha
rakter jest jawnie reakcyjno-antysemicki. Z łona 
tego komitetu wydawaną jest wychodząca w Ber- 
łwiie rosyjska gazeta „Pryzyw 1'. Pozate-m w y d a 
dzą jeszcze w Berlinie „Wrentja11 i „Gołcs Ros- 
sw“ , a wszystkie trzy pjdbia. odnoszą się z natury 
rzeczy- przyjaźnie do Niemiec i są wspierane nie- 
mieckietrw pieuiądzrni. Niemcy liczą na tę fitoger- 
niaiiską orycntację rosyjskiej burżttazyjno-reak- 
cyjnej kolonii w Beninie, w .przeciwieństwie do 
Rosyan, przebywających w Paryżu i trprawiają- 
cydh politykę ententy.

Wobec tak znacznego przyrostu żywiołów ob
cych,

stosunki mieszkaniowe —
które już skutkiem długiej przerwy' w budowni
ctwie ucierpiały —  pogorszyły się jeszcze, oo daje 
się we znaki stałym mieszkańcom i przyjezdnym. 
Dla wygody tych ostatnich i w własnym dobrze 
zrozumianym interesie, towarzystwo wagonów' 
sypialnych urządziło na kilku dworcach berlińskich 
„wagonowe hotele41. Na dw^orcu wojskowym w 
Schónebeng stoi „Grand14 —  największy z tych wa  
Kortowych hoteli złożony z dziesięciu wagonów  
sypialnych, które od 9 rano do 9 wieczorem o- 
twarte są <fla gości; zaopatrzone są we wszelkie 
wygody, oraz w restauracyę, na noc zaś 320 łó
żek jest do dyspozycji przejezdnych na dworcu 
w  Schóneberg i Anhalt. Dalszych 17 wagonów n- 
rządzano na hotele na trzech innych dworcach. 
Cena łóżka wynosi 17 marek; przedsiębiorstwo 
przyjrniBe także przez dzień w opiekę pakunki po
dróżnych.

Dla przejezdnych ma Berlin mnóstwo 
rozrywek, lekkich 1 nieprzyzwoitych.

6wiatowtec berliński nawet z pewną naiwną per- 
wersyą chlubi się tern, że „ulica berlińska44 jest je
szcze nieprzyzwowsza, niż paryska!

Kto zaś szuka poważnych wrażeń artystycz
nych, znajdzie obecnie w  Berlinie rzecz godną u- 
wagi: Przedstawienie „Dantona44 Romaki Roiła n- 
da w teatrze Remhardta. Sensacya podwójna, 
sztuka słynnego autora Jana Krzysztofa, wielce 
podziwianego Rollanda, który, jeden z niewielu, 
nie uległ zamącającemu umysły w pływ ow i wojny; 
i wystawienie sztuki na arenie cyrkowej, którą 
ReMrattft dbraf tobto, jako pole dla swych reży- 
ser^ko-technlcznych eksperymentów. Dramat stoi 
dyałogiem, subtelności dyalogn zaś gubią się w o- 
gromnei przestrzeni sceny cyrkowej i w  wiełkiem 
oddaleniu od widza, to też sztuki' wystawione w  
tym sezonie w  teatrze cyrkow ym  Reinhardta prze 
ważnie m iały fiasko. Zc „Hamlet44 w  cyrku był 
dziwolągiem inscenizatorskim. to nawet gorący 
zwolennicy -Reinhardta przyznali.

„Danton41 Rollanda wyszedł jeszcze obronną 
ręką z tej ogniowej próby, bo tylko trzecia część 
tekstu zginęła w obszarze. Sztuka -ma jednak w 
trzecim akcie trybuna? rewolucyjny i tłum rewo
lucyjny i to może właśnie spowodowało Rein
hardta do wystawienia „Dantona11; mógł bowiem 
w całej pełni wyzyskać swoją arenę. A uczynił to 
w  sposób dość oryginalny. Na środku sceny usta
wił trybunał, a w pewnem oddaleniu na podwyż
szeniu stali 'oskarżeni; sprzeciwia się to zwyczajo
wi, lecz-tworzyło efektowny Obraz sceniczny. Zu
pełną zaś nowością było to. że publiczność ze 
sztuki zajmowała nietylko miejsce między trybu
nałem, a podium, lecz także tu i ówdzie fotele w 
rzędach prawdziwej publiczności, która z początku 
ze zdziwieniem, później zaś z pewną niechęcią 
przyjmowała to pozorne mieszanie się widzów do 
procesu na scenie,

A sztuka sama? —
„Danton"

należy do cyklu rewolucyjnych dramatów Rollan- 
da, dotychczas jeszcze nic wystawionych. Między 
potężnymi wypadkami rewolucji francuskiej upa- 
dyk olbpwmiego Dantona jest jednych z najpotęż

niejszych epizodów. Doskonałym tematem drama
tycznym jest też walka dwóch samorządców, z 
których jeden koniecznie musiał ustąpić i antago
nizm dwóch charakterów, którego niema może w 
historyi drugiego przykładu. Z jednej strony Dan
ton. gema In j polityk i mąż stanu, potężny, pory
wający -mówca rewolucji, z drugiej strony Robec- 
pierre, miernota umysłowa, recytujący na trybu
nie z trudern ułożone frazesy; Danton, siłacz tak
że w życiu zmysłowem, nadmierny w miłości, 
fcrunfcrr i grze i Robespierre wzór moralności, Sp ar
ianin wstrzemięźliwości i bohater cnoty — może 
dlatego, że brak mu było siły do występku. „Nie
nawidzę tych dyktatorów impotencyi!44 — woła 
Danton Rollandu. .Pokażesz głowę moją lodowi, 
ona warta -tego-'11 — oto ostatnie jego słowo, zwró- 
cne do kata. Wszystkie te wiernie odtworzone 
momenty i zajścia historyczne stanowią treść sztir. 
ki, a jądrem jej jest -przedstawienie tragicznych 
wysiłków ludzi, którzy chcą głową przebrć skałę; 
ludźmi są u Rollanda Danton i Camiłle Desmonłius 
skałą zaś jesrt Robespierre ■' Saint-Juit.

Ten dramat jednego z najzdolniejszych po- 
wieściopisarzy jest jednak zgoła niedramatyczny, 
jest raczej dyalo-gizowaną htetoryą, m t sceniczną 
tragedyą. Lecz mimo, że autorowi brak zupełnie 
siły dramatycznej, jest w  dziele jego tyle głębo
kiej duchowej treści, że trzyma słuchaczy na u- 
więzi. „Danton14 jest zajmującym przykładem dzie
ła scenicznego, w któresm potęga dtteha zastępuje 
talent dramatyczny.

Drugf niemiecki 
kongres socyalistyczny.

Berlin, w marcu. 
Od dwóch dni obraduje to kongres socyałisty

czny, Edward Bernstein mówił o syfcuacyi poety

cznej i doszedł do wniosku, że w Niemczech dyk
tatura proietaryatu jest ntemożfrwa. Kapitaliści
wzmacniają się, socyałna demokracya natomiast, 
skutkiem rozdwojenia braci na sile. Mimo ostrego 
zwalczania taktyki niezawisłych, Bernstein —  
-wśród żyw y di oklasków —  przemawiał za zgt> 
dną współpracą wszystkich.

Kongres socyalistyczny w łcc ił utworzenia 
kartelu wyborczego wszystkich socjyalisfcyczaue 
myślących, ceiem odparcia kapitalizmu i reakcyi. 
Strobel mówił o środkach i drogach zjednoczenia 
i o swoich usiłowaniach pozyskania zarządów obt 
partyi socyaiistycznycb dla zjednoczenia. Schef- 
demann oświadczy*, żc sprawa zjednoczenia nie 
rozbije się na jego, ani na Noske*go osobie, ani -wo 
gółc na żadnej kwesty! -osobistej i zgodził się na 
utworzenie rządu czysto socyaftstycznega 
konńsyi zjednoczeniowej, ztoeonej z dztosjęcto 
członków.

Strobel wszedł następnie w  pertraktaćye z 
trzema przewodnikami niezawisłych. Jeden z 
nich oświadczył, że rząd czysto socyafi-styczny 
nie mógłby się utrzymać, albowiem sta toby za 
niłn tylko 30 proc. ludności. Dwaj inni oświadczyli, 
że czekać będą na lipski kongres partyjny. Stró- 
hed rozwinął następnie program nowej party! zje
dnoczonych socyałtstów Niemiec, której podstawą 
ma być demokracya i system rad. Kongres jednak 
nielicznymi głosam i odkzucił projekt sfcworzenra 
nowej partyi, wychodząc z załeżenia, że należy 
przedtem wyczerpać wszystkie możliwości zje
dnoczenia istniejących partyi.

Szczególnie znaimieranem® b y ły  'wywody pe
wnego socyałisty większościowego z Pras wscho
dnich. wedle których należy się ficzyć tamże z 
zopełnóm zwycięstwem reakcyi. Żądał nawet 
stworzenia osobnej organdzącyi, która mogłaby  
natychmiast zgnieść reakcyjny „puoz“.

K  z  e  ź  n a r o d u .
Hotel de France" w  Jerozolimie. —  Porw ane właściciela do Azyj Mniejszej, i— Naoczny świadek 

r w a  Armeńczyków. — Psy tuczom trupami darwafy cenne futro. — jak zabijano Armeńczyków. —  
Sortowanie kobiet — Formowanie koturnu z kobiet \ dzieci I wysłanie na pustynię. — Strzelanie 
na ślepo w tłum. — Śmierć głodowa w pustyni*-—Matki duszą swe dzieci —  Niemiecki komendant 
w Orfie strzela z armat w tłum. —  Delegat z obozu Armeńczyków. — Czy Armenią za wielka dla

Armeńczyków?
Paryż, w  marcu. | — Czy to by fi- Turcy?

Francuz, który przez cztery lata był T  ° ’ Jnrc7 ' w ******  najeźdźców
świadkiem okrucieństw, popełnianych w Ar- P ^ ^ z a n e  były przeróżne rasy; lurcy jednak
menW, podał korespondentowi' Ifraitjcjirsikiegp 
pisma ,.Exc:-lsior“ szereg wiadomości o mę
kach nieszczęsnych Aumeńczykówi, uzułpeł- 
nibnych świadectwem jednego z męczenni
ków), któremu udało się ujść z życiem. Ol o, 
co mówi informator francuskiego dziennika: 

Pierwsza część opowiedzianych zdarzęoń od
była się w  Jerozolimie. Przed wojną był w  Jero
zolimie hotel nazwany „Hotel de France11, który 
był własnością Francuza1, G dy -wybuchła wojna, 
Turcy napadli na hotel i popędzili właściciela przez 
Da-ma-s, Alep, Adapa pieszym maTszem do Azyi 
Mniejszej. Przebyw ał tom* przez cztery lata, dziś 
wrócił do Jerozolimy jako ohory i nędzarz.

—  Ale cóż my, —  rzekł Francuz -—  to nic je
szcze, cóż dopiero działo- się z Armeńczykami!

—  W ięc byłeś pan naocznym świadkiem rzezi 
Arm eńczyków?

—  Gzy widziałem!? Ależ psy, tuczone trupami 
Armeńczyków b y ły  tak tłuste jak mgdy i miały 
sierść tak w spaniała, że futro z ich skóry stało -się 
cennym nabytkiem.

—  I gdzież się to działo?
—  Wszędzie, przedewszyskiem zaś w Orfie i 

Djarbekrrze.
—  Czyż Armeńczycy nie bronili się?
—  BronHt się z całą zaciętością, nadeszła je

dnak chwila, gd-y zabrakło *m nabojów, a nikt nie 
udzielił ito pomocy, byli więc zupełnie wydani w  
ręce morderców. Naprzód zabrano: się d-o męż
czyzn: strzelano i rznięto ich, a i  ruszać się nie mo 
gli, poczem dobijano ich siekierami. Ulfce zalane 
były  dosłownie strumieniami krwi. mordercy ma
czali w  niej ręce i ocierali je potom o mury do
mów. —

rozpoczęli -rzeź.
—  Co uczyniono z kobietami i dziećmi?
— Naprzód -przesortowano je i ,.co lepsze11 u- 

mieszczono w  barakach w Orfie. Były to przewa 
żnic młode dziewczęta, popychane kolbami i szczę 
kające zębami ze strachu. Z reszty kobiet utwo
rzono kolum-ny i -wysłano je pod eskortą żołnie
rzy na pustynię.

— Cóż tam u czy mono z niemi?
— Zawsze to samo. Przcszedszy kilka kilo 

metrów, żołnierze zaczęli na ślepo strzelać w tłum 
kobiet i dzieci. Zabili, ile się dało, -pcczem wrócili 
-do miasta i trzymali straż -przed1 bramą i skoro 
która z kobiet jeszcze żywych chciała wrócić do 
-miasta, zabijali ją.

— I cóż się z niemi stało w pu-styni?
— Poumieraały z  głodu. Matki przed śmiercią 

dusiły swoje dzieci.
— I wi-działeś pan to na własne oczy?
—  Patrzyłem na to z- małymi przerwami przez 

osiem miesięcy.
— Powiadają, że zamordować; 800.000 ludzi?
— Nie liczyłem i oh, wiem tylko, że zabijano 

wszystkich-. Gdy nie starczyło karabinów, mordo
wano armatami. By? tam w Ortie specyaiuie w 
tym celu wysłany niemiecki komendant artylcryi.

Druga część opowiadania odnosi się do miej
scowości Adami. Dowiedziawszy się, że w mie
ście bawi dziennikarz francuski, obóz Armeńczy
ków wysłał do niego delegata-. Był to człowiek z 
oaciętem ramieniem.

— Dlaczego nie dają nam- tego, co nam się na
leży? — odezwał się inwalida w rozmowie i
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francuzem. —  C zy  . nre zashrżyliśmy na to? 
Wszystkich naszych podczas wojny albo wyrżnię 
to. alb.» zrujnowano. Pozostali są dziś w  obozie. 
Czy  Francya nie wie, jak z nami postąpiono?

—  Powiadają, te kraj nasz jest za wielki dla 
nas, te srdyby dano Armenię; Armeńczykom, nie 
byłoby dość Armeńczyków dla zaludnienia krain. 
To rzecz straszna! Jeśli wsie nasze opustoszałe, 
bo ludność wyrżnięta, czy i mienie pomordowa
nych ma być rozdane mordercom?

A  może w Eurcpie nie w :£rzą. w  to, że nas 
wyrżnięto, może sądzą, że byliśmy tchórzami i nie 
uroniliśmy się?

■— Jakie issi 'mię pańskie?

—  Djerdjiam Symeon.
Nie było to dlla dziennikarza Imię nieznane.
—  C zy  nie jesteś pan tym' samym Sym eonen  

Djerdjiamem, .o którym •est mowa w  broszurze 
agitacyjnej, wydanej w  języku francuskim?

—  Tak, to ja. W  moich oczach zabili mi żonę 
J trzy córki, a poiłem odcięto mi ramię.

Dlaczegóż więc panowie bawicie się w  polity
kę, gdy idzie o nas? Dajcie nam jakiś kąt, jakiś 
mały' szmat ziemi, któryby był całkiem1 naszym, 
gdziebyśtny mogli przynajmniej założy*' cmenta
rze dla naszych zmarłych!

(Albert Londres).

Pamiąth? zaginionej Kultury.
Z dyaryusza odkryć ekspedycyi naukowej.

Odkiych miejsca pielgrzymek na odległej wyspie Polfnezyl. — Tajemnicze kamienne postacie. —
Tablice drewniane z nieznanym pismem.

mów Razaka. Postacie te wywierały o zmierzchuLondyn, w  m arca
Ocean Spokojny wraz z swemi mistycznemi 

wyspami był od wielu lat ulubionem tłem dla egzo 
tycznych powieści angielskich autorów. W ystar
czy wspomnie^ć o awanturniczych opowieściach 
Jack Londona, lub Very Staćrkpocle, rozchwyty
wanych przez pubk czność żądną sinych wrażeń, 
sprzedawanych w 'milionach egzemplarzy. Obec
nie ukazała się w Londonie książka, w  której w y
padki rozgrywają się również w  Polmezyi; nie 
jest ta jednak wytwór fantazyi, lecz prawdziwy 
opis przygód i odkryć elkspedycyi naukowej. Au
torką książki tej, zatytułowanej: ,.The M ySiery °f 
Easter isiaod", jest Mrs. Scoresby Routledge, je
dna z uczestniczek tej -wyprawy, która na krótko 
brzed wybuchem wojny wybrała się na ta emni- 
czą wyspę Easter Island!, położoną o dwa tysią
ce mil na zachód' od południowo-amerykańskiego 
Wybrzeża, w  najsamotniejszej części Oceanu Spo 
tcojnego.

Bkspedycya miała na celu zbadanie zagadki 
tajemniczych figur kamiennych., znalezionych na 
tej wyspie, a ,0 których), żyjący obecnie na wyspie  
krajowcy, nie umieją dać żadnego wyjaśnienia. 
Poza iem  znaleziono przed1 pięćdziesięciu laty na 
Wyspie te] tablice drewniane z wyr3rtem na nich 
zupehre nieznanem pismem.

Po przebyciu na wyspę i założeniu obozu na 
Wzgórzu Razaka, podróżnicy odkryli tuż w  pobliżu 
wzgórza kamienne figury olbrzymich rozmiarów, 
które prawdopodobnie pochodziły z kamieenioło-

jakieś tajemnicze i wprost niepokojące wrażenie. 
Poniżej na płasKiem wybrzeżu, tuż nad spokojną i 
gładką, a niezmierzonym obszarem rozeiągającą 
się płaszczyzną morską, widzieli podróżnicy ićw -  
nież te dziwaczne postacie kamienne, lecz powa
lone na ziemię. W  kamienioł. mach znaleziono je
szcze 150 takich figur o nadludzkich rozmiarach, 
dochodzących do 66 stóp wysokości. Znaleziono 
również narzędzia kamienne, dłuta i siekiery, któ- 
remi najwidoczniej postacie te wykonomo. Trzy  
szerokie chodniki prowadziły do kamieniołomu z 
figurami; stąd wniosek, te musiało to być miejsce 
pielgrzymek dla ludów południowej Ameryki i 
w ysp na zachód położotnyoh. Obecni krajowcy je
dnak nie wiedzą nic o tern, nie zbliżają się do ka
mieniołomów, z obawy przed strachami, unikają 
nawet kamiennych pomników, ustawionych na
w zgó. Bił.

Co do znaiezionydh tabEc ‘stwierdzono tylko, 
że pismo na nich pochodzi prawdopodobnie z r. 
1400 po Chr. Znalazł się w-prawdzi© jakiś mieszka 
nieć Polinezyi, który twiei dził, że potrafi przeczy 
tać pismo; podróżnicy udalf się załern dh mego, 
mimo, iż był już umierającj'. „Było to późno popo
łudniu —  pisze mrs. RoutJedge —  powietrze było 
ciche i łagodne i dokoła nas nie sfachać było ani 
brzmienia. Ocean- roztaczał się u stóp naszych jak 
niezmierzona szyba szklana. W .czerw onym  bla
sku zanurzającej się .w  ocean kuli1 słonecznej, sta
ruszek, pochylając się nad tablicą usiłował tary

swój, umęczony mózg raz jeszcze zmusić do funk- 
cyonowania. Zanim jednak .słowo przemówił, pod 
niósł na nas swe duże, ciemne oczy i —  zgasł. Ta
jemnicę tablic zabrał z sobą dr grobu. Ekspedycya 
zabrała z sobą kilka tablic do Europy, by filologo
wie próbowali je edeyfrować.

SZALONA DR0£f ZNA
Dziw na jest logika ludzka...
Ponieważ obuwie jest coraz droższe, ludzie 

zamiast oszczędzać obuwie, robią oszczędności 
na.- paście. Wyrzucając tysiące, oszczędzają —  
grosze.

Fabrykanci, aby nie odstraszać posiadaczy o- 
buw:a od' nabywania pa&ty, zamiast zabiegać o 
towar jaknajfeipsay, starają się przedewszystkiem, 
aby był jaflonajitańszy. Dają towar kii jen to w i o 10 
groszy tańszy, a o tysiąc razy  gorszy. W  dodatku 
zminiejszają .pudełka Jo mikroskopijnych rozmia
rów.

A  skutek?
Właściciel obuwia drogiego, kupując tanią pa

stę, oszczędza na razić pół marki, lub 1 matkę, 
aby w  krótkim czasie wydać wielakroć więcej m 
zafijup nowego obuwia.

A  fabrykant?
Dając klijeutowi towar tani1, ale gorszy, sam  

nic nie zyskuje i Mijerota na stratę naraża.
Dlatego ludzie przezorni n:e oglądają się na 

taniość, lecz na dobroć i używają jedynie idealnej 
pasty kremu P. n» „ZO R ZA ", którą wyrabia „Kra
jowa wytwórnia chemiczna" I. G E Y E R  w  W ar
szawie, przy ul. Ogrodowej Nr. 46

Pasta ta n «  tylko daje wyjątkowy po łysk  I  
nadaje skórze iideataą nrękikość, lecz jednocześni 
kwserwiuje obuwie, co tyffiko dać może to yar w 
najlepszym gatunku.

Nie oszczędzajcie przeto groszy, aby nfe tra
cić darmo tysięcy.. 21088
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W Ś N I E G A C H .»

Z puszczy Alp Rumuńskich.
Naturalnie musiałoby być tak:
Nidowicz rapulił się do projektu, z jakim 

mu ongiś mimowoli wygadałem się w klubie, 
napadł na Weygerta, wypalił z piorunową chyżo- 
ścią i przerażającym temperamentem spory ła
dunek nieznoszących opozycyi argumentów, na- 
machał się rękami, zmiażdżył wszelkie istniejące 
t nieistniejące contra i koniec końcem postawił 
na swojerr.

Waygert, bezwątpienia, siedział pewnie w 
kącie, ćm ł fajkę i przyglądał mu się z niezmą
conym sookojem póki nie skończył. Potem ki
wnął głową i mruknął swoje .M oże być*.

Oczywiście Nidowicz obruszył się, zwymy
ślał go od stu dyabłów, wykpił i wydrwił jak się 
dało, kończąc na starą nutę, że w 'takim razie 
jedzie sam ze mną, a bez niego zupełnie dobrze 
się obejdzie!

W piątek, drugiego czy trzeciego lutego 
przyszedł do mnie z miną naiwnego niewiniątka.

—  Gotowe ?
—  C o ?
Uśmiechnął s!ę słodko.
—  Jak to co ? Prowiant, bielizna, ekwipu

nek... ,
Spojrzałem na niego ze zdumieniem.

—• Ależ ja się nigdzie nie wybieram! Zwn- 
ryowałeś ! ?

Nidowicz ani się skrzywił.
—- Nie zwaryowałem. Powiedziałeś zeszłej 

soboty, że wybierzesz się za jaki tydzień w Tro- 
jagę i Alpy Todniańskie, więc przyszedłem o- 
znajmić ci, że jesteśmy gotowi. Nie myśleliśmy 
ubliżać ci myślą, że robisz z gęby cholewę.

Obejrzałem go od stóp do głów i z powro
tem. Wyglądał zupełnie normalnie.

—  Mój drogi —  zacząłem tonem nieco zi
rytowanym. Primo —-  wolne żarty 1 Powiedziałem 
wprawdzie, że wartoby s'ę wybrać w przyszłym 
tygodniu w Góry Rumuńskie, ale bynajmniej nie 
umawiałem się ani z tobą ani z nikim innym co 
do jakiejś konkretnej wyprawy. Secundo — bądź 
łaskaw spojrzeć.

Powiódł zwrokiem w kierunku mego palca. 
W oknie, z poza białawej warstwiey lodowego 
szronu, kryjąc go trzy czwarte szyb wzorzystą 
powłeką, wyzierała niewyraźnie ciemna tabelka 
termometru.

— 26 C niżej zera ! !  W mieście ! Kpisz 
chyba. , ,

—  To siediże sobie za piecem do stu dya- 
błńw! — wybuchnął wreszcie. Patrzcie! —  pa
nieneczka! nosek sobie odmrozi.

Olimpijskim gestem sięgnął po kapelusz.
—  Chcesz —  jedź! Nie < hcesz, siedź w 

domu ! My ze starym tak czy owak jedziemy.
Trojaga i Rodniańskie były od dawna tere

nem moich projektów turystycznych. Również to
warzystwo obu starych moich kompanów gór
skich zobowiązywało do pewnej solidarności.

Lecz — mój Boże —  ni stąd ni zowąd bez 
przygołowania i planu jechać do jakiegoś zapa
dłego Vissove!gy. stamtąd 80 wiorst do Borsaba- 
nya —  w taki łajdacki mróz...

—  Stef... zastanów się —  począłem pana- 
mentować. Warunki przecież wprost fatalne. Ca* 
ły tydzień zawieja śnieżna, jakiej świat nie wi
dział. Teraz znowu mróz. W górach będzie pe
wnie z trzydzieści pare stopni. Ż by choć kilka 
dni poczekać, niech śniegi przynajmniej, jako ta
ko osiędą. W takich świeżo nawianych zaspach 
nawet narty grzęzną na pół metra. Niema sensu 
—  Stef! Pojechałbym bardzo chętnie, ale nie 
zaraz. Mam jeszcze wszyatkie k.epki, chwała 
Bogu.

Podjazd udał się. Nieprzyjaciel ws‘rzyma] 
odwrót, rozkraczył nogi, machnął kapeluszem i 
schował ręce za siebie, gotów do kontrofen- 
żywy.

—  Jadę —  bo później nie będę mógł je  
chać. Nie każdy dysponuje czasem, jak ty. N< 
Trojadze będę, bom się zawziął. Mrozu się nie 
boję, bo mam be bery, skórzaną kamizel* ę, w 
dzień słońce, a w nocy w najgorszym razie pled 
wielbłądzi i solidny worek do spania. Co dc 
śniegów zaś, to lepiej zadużo niż za mało. że 
zresztą tu spadły takie śniegi, to jeszcze nie ra- 
cyu, aby gdzieś w Rumunii „duło“  całe siednt 
dni bez przerwy. Pozatem mają czas osiąść przez 
t?ch parę dni, nim będziemy na miejscu. Zrozu 
miano ?

(C. d. n.).
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a  O  D  1 V  A .

W  Dusseldorfie —  donosi1 „Yossische 
Ze.tung" —  wystaw'omj dramat Hansa Francka. 
Pt.: „Godiva“, zaczerpnięty z legendy angielskiej, 
która opowiada, że miasto Co-/;rnry zobowiązało 
s:ę eosiarczać ca roku iedw  z cór babiem u Mer- 
cyi ma jedmą noc.. B y  ocalić miasto, święta G(xUva 
jechała naga na roźkiaz hrabiego k<uno 'przez 
miasto, a  Bóg arzadzż cud, iż nie widziało jej 
niczyje oko. Frandk pogłębił temat, sięgną*2 w 
utchiłań duszy ludzkej. W  jego dramacie God va  
jest małżonką Leofryka, hrabiego Mercyi. Małżeń
stwo to ,lesx jednak bezdzietne, albowiem miłość 
Godl:vy tłumiona jest żarliwą tęsknotą ku Bogu. 
Godula jest tyr em człow eka, obcego ziemi 1 głu 
chego na glosy życ a. Leofryk zaś jednoczy się 
z Boglam  nie przez asikczę, lecz przaz syntezę, 
czującą Boga  w  każdej kropli krwi. On chce Go- 
divę sprowadź'ć z tych zaświatowych dróg ku 
poczucia człowieczeństwa, które bblijne podań, e 
c stworzeniu nazywa wetydem. Lecz miłość hra
b i o  nie ohti-cza na żiimno; zdecydowany jest na 
śmierć, jeśli Godiva nie odiajdzie siły, sprowa- 
■wadza.'ącej ją w  jego ramiona. G c iiv a  wyjeżdża 
na kontu, w zam ku zaiś zostaie tylko matka Leo- 
fryica i stasi&rzewec jego, mnich Lambert. Godiva  
powraca zniweczona wstydem : mimo cudu, iż 
ulice Coventry by ły  w  czasie jej jazdy, jak wy
marła, nie nr"że wyzbyć się uczucia, iż jest zhań
biona. D^aga u stóp krzyża o md, któryby w  niej 
.zniszczył zwątpenle.'I <ho cud się pełni: Lambart, 
w którym niebiańska miłość ku świętej rozprysła  
się w  ziemsik5 żar ku k«b'ccie, z ki m ci ślub, oglą
dał nagość God ivy —  i śleppje. Dopiero teraz u- 
czuwa Ger!iva swe ągłow eczeństwo, lecz to jej 
nie łamie, albowiem Przyjęła je nietknięte z ję k i  
Boiga. Sak w  perw szaj godzinie życia* I oto Lc- 
rrrytk odnajduje- swą żc». ę, iako człowieka, czu
jącego Boga przez ludzką miłość i uwulnonegó z 
ciasnych oków czystej duchowości j indjwidua- 
Trzm’L

StoJi, który sw ą „CoHiiwę" nap-saJ przed wet, 
nasito laty, oparł s ;ę również rja ,/naiwnem i pro
blem wdaniu... rozstawonem przez Tennysoua**. 
Dramatu Stadia n'e obciąża żadna *tza, lecz u- 
skrzydłaja go walory poetyckie i podpiera dogmat, 
o którym śpiewa cala jego liryka, a  który taką 
m ow ą w yraża się w  ustach Grajka:

„Ja ś*h?em rlętoTo, łetcz go san tre egonł,
Wid wieczn e pierzchał i w  mgłę s !ę nozw!ewał, 
W  dal- gdzieś przedemną, uchodził ldęk tną.... 
Wieczriem go ścigał t tęsknotą śpiewał.
I znów padałem w rozjpacz uienasytną 
l Ttpowum ścigał, ścigał nieprzytomny-**.

M istycyzm  to iwrtej zupełnie gategoryi.
I. W

f  M A R C E L  D I E U t A F O y .

W  Paryżu zmarł archeolog francuski Map- 
cel BiouGtóy. Uczony to", na którego zewsząd 
sypa ły  się zaszczyty r odznaczen a, był pierwot
nie 'ir.żyrferem. W cza^e wojny został dyrekto
rem oddziałów techniczrych w  Marokku. D z a -  
łalność pairkową rozpoczął od wykopalisk J» Per- 
svi, w  których dopomagała mu żona jego. .lane. 
Gną też towarzyszyła mu w  przebraniu męski cni 
na wszystkich podróżach naukowych, zwłaszcza 
do Azyi, gdz e przepędził w ieli lat, badając ża- 
kojoatpe dziola sztuki j wydobywając pałace Da- 
ryus^a i Artaxerxe»a oraz inne, monumentalne 
buictewle «ą światło dwa. O w ynkach  swych ba- 
■oaó i wykopalisk, ogłosił ogromna publikacyę, 
prócz tego wyda! w  ele prac w dz tdznię hi$toryi 
s^ihńi, wśród nich łrtstu>ryę sztuki hiszpańskiej. 
Z w ró c ł pii uwagę na w pływ  arch tektury azyąfy- 
ojaek osobliwie perski ei, na nain«wfsżą architc- 
kb»rę.

_ _  _ _

Specyalista chorób skórn/ch i weneryczny:ti
D r .  B E R G E R

19092 ulica Sykctuska l  1*.

Z zagadnień aktualnych.

KARTKA Z DZIENNICZKA POKOJÓWKI.
P w y i,  w marcu.

„Figaro** paryski podaje następującą sa
tyrę, która wskazuje, ie  i we Francyi kwe- 
stya służby domowej stała się bolączka 
onwtli:

Poniedziałek: Doskonałe urządzenie ten w y
kaz woinych miejscl Te dawniejsze biura po
średnictwa pracy dla siużby domowed były  -wprost 
idyotyczne. To  też szanująca się słiata nigdy tam 
się nie pokazała. Teraz inaczej: każda „urzęd>- 
niczka domowa** —  bo tern jesteśmy przecie —  
może wedle wykazu wolnych miejsc z łatwością 
dobrać sobie odpowiednich państwa. Teraz te pa
nie sieazą sobie na krzesłach w  boczekału* tak 
•wstrętne], jak dawne biura dla sług. M y  wchodzi
my i wybieramy sobie panią. Jest tylko pewna 
trudność w  tun, że zbyt dużo t  iństwa szuka słuy 
Skoro jedna z nas wejdzie, zaraz wszystkie panie 
podbiegają i przelicytowuia się co do płacy i wa- 
run i ów.

Wtorek: Dzkś przyszła do biura Jakaś dama 
w wełnianych pończochach! Jakby to wyglądało  
PTzy moich Jedwabnych! Popołudniu przyszedł 
właściciel fałbryki; wybadałam go dokładnie w ja
kich jest stosunkach. Trzeba być bardzo przezor
ną, bo państwo niestety, nie w j kazuj-e się świa
dectwami! Żadałam 300 franków, 'butelkę wina 
dziennie i w y  chód co wieczora. Zawahał się cokol
wiek i oświadczał, że zarabia tylko 80.000 franków 
rocznie. To trudno, nic z tego!

środa; Dziś przyszedł do biura Uierai. Żało
wałam go bardzo, bo nietzezęście zawsze rozczu
la. Ale trudno, żebym się poświęcała dla rałości 
bliźniego. A  szkoda, bo lubię artystów, (naturalnie 
sławnych!)

Czwarto*: Dziś dwie paniki uKzego X jedna pa
nienka. Mam  im towarzyszyć na przejażdżkach po 
Bois de Boulogne- Mają auto. Szczęście, że się cie 
złapałam na tę przynętę. W yszłam  z niemu aby 
zobaczyć io auto, Stare pudło z r. 1910, całkiem 
niemodne 1 bez elektryki! Gdyby mnie moje przy
jaciółki zobaczyły w tym wozie byłabym się do
piero zblamowalc.!

Piątek: Nie, to już szczyt wszystkiego! Paó* 
stwo z dzieckiem, z prtwdziwem dzieckiem! —  
Ale potem przyszło jeszcze coś gorszego: profe
sor uniwersytetu o  szościu — mówię sześciu lato
roślach ! O mało mu się w twarz nie roześmiałam. 
Jakim to ludziom mrsUłaioym tam drzwi otwierać! 
Profesorom uniwersytetu, którzy uą gorzej płatni, 
niż konduktorzy tramwajowi lub dorożkarze! W o- 
góle nigdybym już nie mogła przyzwoicie wyjść 
za mąż!

Sobota: Państw o biorą pierwszą lepszą, która 
się zjawi. Co  do •Tjrnie, myślę, że trzeba dobrze 
rrzypatrzeć sic z kim się ma do czynienia...

Sobota popołudniu. Jestem zadowolona. Zna 
lazłam nareszcie panią. Zachwycającą, małą osób
kę zastałam w  biurze. B y ła  tak elegancko marana 
i miała tak p'ękne buciki, że w pierwszej chwili 
myślałam, że to koleżanka. Test to Daisy  H„ ame
rykańska aktorka filmowa.. Bardzp naturalna w o- 
bfcjściu, dobrze wychowana. Przysięga, że nigdy 
nie była zamężną bnię miała dzieci. Mieszka w  ho
telu, eo jest bardzo wygodpie. Jedna rzecz tylko 
przykra: będę musiała wstawać przedpołudniem, 
bo codziennie filmuje. Na ogół jednak jestem zado
wolona. Mam  dużo wolnego czasu, dostaję mie
sięcznie 300 dolarów (4500 franków) l —  co naj
ważniejsze —  codziennie wolne bilety do kina!

S K A N D A L !

W JAKI SPOS0B PRZESZKADZA SIE UMIEJ?, 
T N IE  ROZWOJOWI NASZEGO PRZEMYSŁU?

Lw ów , 13 marca. 
(r> przem ysł wyrobów cygaretowych w  kraju 

naszym stał w  czasach przedwojennych ua bat
ó w  wysokim poziomie. Tutki nasze wędrowały  
■itrasaimi do krajów zachodnich, nawet do Eg  ptu, 
skąd powraeały p iłem z mankami fabryk angiel
skich, niemieckich itd- i były sprzedawane jako 
oryginalny towar zagrań czny. Przypti^zciraćby

najeżało, żr w ładse połskie dołożą wszefirtcb sta
rań, by pidmieść jeszcze tę gafęż prztirysłu. Tym  
czasem dzieje się zupełnie inaczej. W  sprawie po
wyższej udzielił naw właśc ciel jednej a  wieKbżt 
fabryk wyrobów cygaretowych następujących wia 
domości: Po długich staraniach udało s :ę owemu 
fabrykantowi u władz austryackioh uzysikać po
zwolenie ma w y ivóz z Wiedm a (jako iedynjgo  
obecnie miejsca impoTtu) jednego wagonu papieru 
do w yr bu tzw. u-stmków. Papier ów bywa sprze
dawany w dwóch postaciach: jako papier pocięty 
w  arkusze (jak np. pakunkowy), lub też w  rulo
nach, czy-lś tzw. ,J»bmach“. Otóż władze celne 
Z ł papi’JT w  arkuszach liczą obecnie cła po 3 marki 
od 1 kilograma, a, za ten sam pap.er w  „bobinach** 
trzeba płacić po 15 marek od‘ 1 k^ograma. Zacho
dzi tu z pewn-isdą jakaś omyłka ze strony urzę
dnika w  komorze ;elnei, gdyż trudno przypuścić, 
by diziało się to za wiedzą władz. Papier w  „bo- 
bim ch“ jest mianowicie fabrykatem. Sprowadza
ny w  tej fcnmie do kraju, musi być przedtem od
powiednio do oełu, któremu ma służyć, przykrojo
ny, przyrządzony itp. Chcąc więc ten papier przy
stosować do użytku, fabryki danych m j t o o ó w  
muszą tunkcyoTKwać i w ito soosób zatrudniają 
ta łe  rzesz? rtłbotmków, pracujących w  tej gałęzi 
przemysłu Jeżeli jednak cło cd  półfabryfkate po
bierane wiTtosi pięć razy tyle, co opłata od' fabry
katu cygaretowego, przeto rzecz rczywisra, że w 
dzisiejszej ciężkiej u  alce o byt, żelazne prawo etko 
nomiezne znajdzie siłą faktu zastos :wanie i fabry
kanci uolens volens i^ędą zmuszeni sprowadzać go  
towe wyroby, jak nc. w* tym wypadku rnlci. Jakie 
tego będą skutki? Oto dany przenrysł zupełnie u- 
padnie, fabryki przestaną zatrudniać rzesze rod?;n 
robotniczych, które aż do wyszukania nowego za
jęcia znajdą s,-ę na bruku, m y zaś będziemy swo
imi kapitałami przyczyniać się <io rozwoju prze
mysłu zagranicznego. Konieczne jest przeto nie 
lekceważeni? tej kw eyy i przez władze nasze, lecz 
najwcześniejsze zarządzenie kontroli odnoś rej 
sprawy przz miar^d^ me czynniki' l wprowadzetue 
tdpowiednlej sanacy' stosunków w  tym  kieranku.

N A D E S Ł A N I .
W SZYSTKIE H O RO BY ULECZALNE,

jeżeli orientem jesl odpornym. Odpornym jest on Jeżeli 
neiuy, m ó * g  i itos pacierz wy poeiadaja di .tatecnn* I W  
Dolcarmu ola nich niecbqdnego (leey yny). K łk W I W ll  |«»t 
( wynri środkiem uzdrawiającym nerwy, dającym organ ■ 
zmówi >■*' temu lite. odporność, śwież śó i rz, ć.ośd. — 
NEP.V BIT usuwa wskutek tej<o wszelkie oUjawy jak: 
ból {rłowy, migreną, bezsenność Ijicte tenn, ląk i t. d. 
fi AV1VIT zwaleza wiąe pośrednio wszelkie choroby 
przez odżywiani* system i.-rwowej^> Nttrv!?!t otrzymłó 
możnu we wszystkich aptekach i tkiadaąh aptecznych

M irtown at A » f  KA |WiK(łUIS«.HA. "04S4

Sprcyąl Istą chorób skórnych 1 wenarycznych

Dr. MICHAŁ
Sykstuska 17, ord. od 8 —9 i od 17 20*49

Lecznica ortopedyczna
D a lóZBfsi Al cza

ch liu rg a-e rłe p rd ytły
we I w wie, prz - u . Pri Jrlchtfw Z- 

■ lidki pomocnicze: Roentgen, św ia tło  k ■ .cow e , ICy 
picie w  gorącem  pow ieti i. Elzktr^zacya, Kąp ele czterer 
komerow*. D’Arsenva. B erso  ić. G im ras yka. Kąpiele 
Zandora. Pierwszorzędna fabryka apautów i protez. 

Leczuir otwarta • ramo od 10— 12 i S- -8. 20974
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2  d n i a .
-s

; w r c i ę r o  l i p y ....
Stała się rzecz przykra i szka radna. W  ogrodzie

2dzi« mieści s!ę biblioteka Ossolińskich, wycięto 
‘Py, wsDan.ife stuletnie drzewa

Część prasy podjińosła o to gwaii, czy z® 
skutkiem, przyszłość okaże. My przypominamy 
czytelń kom ziaiście, M d ? z powodu tego saine- 
** wypadku miało miejsce podczas 'awazyi ro
syjskiej, za prezydentury nieodżałowanej pamrę- 
°i dra Tadeusza Ruto wsik: ego.

'Pan Piotr DziabaAski, ówczesny administra
tor Ossolineum, dziś na żądan e opinii ; uMicz.iej 
2- swego stanowiska już usunięty, potrzebując w 
styczniu 1915 r. drzewa, także poradzi! sobie w 
ter sposób, że w ogrodizie zakładu począł wyci
nać stare Lipy i jawowy- Dowiedział sic o tern dr. 
^utowslki i zawezwał go d*> siebie.

Przyszedł tpan Piotr krokiem bardzo nie- 
bewrrym, bo już w-tedy niejedno miał na surpte- 
triu, a dh*. Rutowski n e pozwolił mu nawet wejść 
do swej kancelaryi, tylko zatrzymał go w  progu 
l ^  ®beC3I'ości Czółowskiago, udzielił mu takied 
krótkiej ad monity i:

- Jeży] pan wymrę w  ogrodzie leszcze ie- 
drzewo, to ja na dlrti£'em drzewie każę ppm  

ł^Wfegrć! Bądź pan zidlrćw!
I zatrzasnął mu drzw i Drzed nosem 
Skutek tej groźby, jak łatwo się domyśleć, 

byJ nadzwyczajny.
Tulk było za prezydentury śp. dba Ruiowskie- 
A d z 'ś ?  Pcd  afigarah eznymi rządami pieka

rzy, m asarzy i rzeźnifców masakruje się miejskie 
a^«5 parki i ogrody! St. Pożarowski.

N U 9 S S I A N E .

NADESŁANE.

B A m a S f r

HADOBflE JfiZBrlHtil
I B RZYDCY  S Y H P A T Y C Z i l l
=  J6 £EF0 WIE! =
Nd Uroczą zabawę z tańcami połą c l  ną s ko
tylionem pomadkewym, która odbędzie się dnia 
łS-po b. m. w sali Sokoła -  M cierzy zaorasz i 
Kółko Zabawowe Cukierników. —  Strój wieczór* 
kowy. —  Bufet wc wnsnym zarządzie. — Or

kiestra salonowa złożona z 16 tu cz'onków. 
Początek o godz. 9-tej wieczorem 

Filety i zaproszenia do nabycia w cukierniach] 
P>'. Be cnmana ul. Słowackiego, Engia ul. Leona Sa
piehy- Jochytna ul. Gródecka i Hołdona ul. Pańska.

_ Z PARYŻA
nadBBzły da drogaBryl 19508

i-d l u rna n i h
B»fiim ]46B artykuły kosinztydznei 

Fasty da lębńw Ubito. Krem Simona. 
9 igdre ba KbIfb. Krom ba Relns. Perfumy 
Coty, Haiiiłloanf' Koper Oallef i oryslnaina 

larba no włosów Kenod Coobiiar.

FI m a  posiadająca wyłączne za
stępstwo n a  papę belgijską w 
Polsce poszukuje zastępców n a  

kilka większych okręgów.
_  Przedsiębiorstwo budowy

JftZEF SIHSZAK
LW ÓW  14. 31117

SPFCYALiSTA CHÓROB SKÓRNYCH 1 WENERYCź.
D r .  a . S C H W A  R Z
i t k .  ■ U ’V’. n  sip K cp o w szech n . przeprowadzi! «iq n  

u. Stówa ki I;~> 4 {naprzodw gŁ poczty). 2oC5V

o d n o w i ć  p r i 3 d p ł a t ^  i

K R O N I K A *

W  sobotę, 13. marca o godz. 3.30 'Wpoi. „Da
my # huzary**. koort. w  3 aWt. AL br. Fredry.

W  sobotę, 13. rnirca o godfe 7-rrtij wieczór 
"Po raz 8-my „Ei as i Psyche", opera w 5 oorusaeh 
L. Róźycadcgo. *

W  niouy.ięię, 14. trrarca o godz. 3-cfaj popot 
.JRóża Stambułu**, operetka w  3 akt. Leona Fałla.

W  niedzielę, 11. marca o  godz. 7-mej wieczór 
i>o raz 3-ci „Panny*. sztuka w  4 aktach Wolffa i 
Leroux z pp. Ha łacińską, Janaeowską, Lictrtea- 
p e SL  Łozińską,. Micbnowską, Nietnirycz, Żm  icw. 
ską, BieleęŁjm. Czakńn, Frączkowskim, Kozłow. 
skfrn, Micnułow jezem i Nowaok m.

—-O-—
Repertuar leatrn woaewflowegY.

(gmach uł. Ossolińskich 10.).
(Bilety wcześniej w  perfumeiyi gtoińskiego 

uL Leełonów 1. 1). 2039

Od 9. marca db 15. marca codziennie o gedż. 
7 30 wieczór: Foxtrott i walc w  duecie Wlttbh i 
Nowicki; „R ew ę  tygodniowe** w  1 ctófcłoitłk; „W o  
row łapownik**, operetka z rosyiJnegc, w i  odsło
nach; tańce rosyjskie wykona d»iet Wittjch i No
wicki.

Repertuar teatru Ut.-art. „Czwórka4* w sai? 
„Casfno rte Parl»“  (ul. Rejtana 3).

ftograim  X V L  cotLr fennie o godzńńe 7J0 
wieczorem.

Goścśrne w ystępy Mrii Kamłńsficifij, b aH -fe y  
Teatru W idk iego  w Warszawie, Paulina Nosf ow - 
sŁa, piiseaiki liryczne, An-da Klts-hmaji w  swoim  
repertuarze, RomuaM Giarasłeńsfci, jako „Opafry 
Wywrótek. szewc*** „K ró l Dama, Walet**, grote
ska stylizowana C^uż-C mżeniu a, nrzekład Ruj- 
w kia, sm>zi'ka W . Pergameuta, Biuro pod firmą 
„ E r ^ z “, napisał Konrad Tom. W  przysj^w suru  
wielką rew 'a w  2 cz ipt.: ^>eti pija&a".

Eiloty od 9 dio 5 u G. Seyfarta (Akadsunicka 
I. 6), cd 6-tej wecz. przy kosie.

ORb e r t  h j c h e n s . ,26)

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłdmjczyła z angielskiego 
B K . N R U K E L B Ó W N A .  ^

(Ciąg dtlssyk

Lady Sara zastała rffe lores sama w dtug^j ba- 
" ' ‘alni, sto]ftCą przed orrrazem: Dopną gnardapdo 

jnarc“ . Służba włoska rzadko lrędy anonsuje ?p* 
:,ci- Lady Sara zdążyła y  łożyć v ordczęk na sto- 
^  woreczek /.d^źyił się otworzyć a lady Sara 
**mknąć go bezwiednie, zanim Dolorea odiwi ÓGi-fA 
*'9 i spostrzegła jej ebinność

— Lady Sara!
Podeszła, by ją powitać.
—  1 eo peidnispby już tu być. W rócił jednak 

^ardwo późno z miasta i probiera się. Jattc sjiczire 
^roblnną sukpia 1 Ale...

Z -miła troskliwością, poprawiła coś zrec?ue  
stroiu lady Sarjv i dodała:
—  Lribię ba-rdteo wL.vy M U .  C zy  wpępo wpi#ó 

%r|tkę tak, iak jr teraz w  Paryżu?
—  Ależ, moje dziecko, czy te nie wszystko je- 

Ina, g,d/:e jest wpięta? Nikt na mnie nie patrzy.
—  Pioszę p' chylić głow ę... jeszcze trodh?. Te- 

łaz doskonale. Niech pani zobaczy, co za rólm ćał 
^odiprowadziła lady Sarę. do zwierciadła. Jaka pa- 
tl i&raz. 5 *  (v«a—

Pozbawiona welonow gazowych, głowa łady 
Sary ofleazafa się bardzo kształtna, okryta zweja- 
mf jedwabistych włosów”, barwxr bursztynu, przy
prószonych zlekka siwizną. W łosy te. lekko upię
te, stanowiły ch®ra«terystyezne obramienie dla 
przygasłych, ale ładrryeb rysów i wielkich, łago
dnych szarych oczu.

Lady Sara miała lat sześćdziesiąt, ale kto o 
tom nl« wriędział, nre umiałby wioku jej określić, 
alb w  er.i zgrjz-jfa ptc p -zbawiła jej wrodzonej 
czysto kobiecej, niefrasobliwości. Wura stanowiła 
zasadniczy pierwiastek jej u»pos bJcnia: nad*o
była łagocjpie oźi-wiona -  -tei» któ
rego źródłem jest sereg. '

- Nie, nie. Proszę cip. nie dotykaj mc ich ^To- 
sów! rzekła lady Sara, podbtosżąc dłoń db gło
w y; ęoęa«n rc-zeimtała sie i swoim charaktery- 
stycznj.ni), pr/ysłoniętyrr. głosep; doihła:

— Ja n;gdy nie będę szykowna Nie byłam ni
gdy młodą kobieią.

Usiadła niedbałym .fochnn, założyła -ręce dc- 
koła poduięsiopęgo kołana i 'ozględała sic on b- 
szernym pokoju.

—  CudAvr#ę wsłystćfo Lrrząćteiłaś... barwy 
doskonałe dobrane.

Wzrok iej spftczął na kfnńnku.
Ten fry? j.4>t prz:cpięk.ny... .Rozkoszne chło

paki drgają życiem. Zdaje mi się, że niemal sfy&zę 
kii »tr?«la»i«e. Alę gfłaye iwój cudaczny^ psiak? 
Skazany ną wygnanie, gdy masz g śpi?

—  Oddałam '&■
— Już? krótkie by fo jego r.anowiinię.

Kinoteatr Nowości (Legionów 5). H ■< w i
•ictaeh: .F ia a y  po w o jn ie* . 210*11

Dzisiejszy num er Q v r t y  W c«cz>rn»j za
wiera 10 ntron.

Nasz fejleton- W  itrnnarz-e <fersłejszym rozpo
czynamy diktk- opowieści' rarciarskiej „W  śnle- 
gach“ , dra JKazim-erza Saysse-Tofciczyika, któ 
rogo ,-Monte Adameiky'* j  ,TI'ndu“ , zyskały sob.ę 
takie uznanie krytyHcl „W  śniegach * jereśU w spo*

—  Teo go  nie litbtł, nie mógł go  znieść!
Dolores usiadła' ebdk lady Sary. W  nagłym

Purywie pochwyciła dłoń srarszei Pyzj jaciółki 
mówiła prędko pizyęLzonyrtr głosem:

— To jest pierwsze nasze prawdziwe ognisko 
domou/e, od; czasu jakeśmy się pobrali. Chcę, że
by T-eó je lubił. Ohce, żeby' je pokochał. Nie i»o««> 
zatem mieć tu nic (akiegiy cotoy go drażniło. Tar* 
kie dro-bia-zgi odgrywają bardzo dużą rolę. Nero 
psuł Teodorowi całe wrażenie. W ięc go niuma t 
hmegii psa mieć nic chcę. Lady Saro... pani mnie 
Wfci. nieprawda?

Lady Sara objęła scraseezoym liścikiem dłoń 
młodej kobiety.

A. więc n"soh mi. pani) dot;o-inoże d - uprzy
jemnienia życia Teodorowi w  ęią-gu tę} zimy. 
Ni-nch mi paiu dopamnżę do i ozerwąp a' go... ż“* y  
zapomniał, że karyera tego śk .k-zona . i że u i* 
chodzi już 'w  jarzm; c . C&y pa-nl nyie, %ę, obląd dzi
siejszy jest na cześć poświęcenia m.szego dę-yio- 
wfogo (gplska? Jc>.o tak powiedział. OcgywiśęR 
to frazes. Ale pani... niech pani uprosi 
wi-eństwo dla »egif naszego down...

Nagle wysunęła dl n z uścisku lady bary.
Teo! — zawołała — ŁadfcF

jest M  tutaj od dziesięcin mńwrt
Głos }ę) zmieni? się za-pełnie -  nń*| t o m  iw  

łagodny, a lekk
( C  d  n.)
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sób żywy i oryginalny wrażeńa i przygody nar
ciarzy na wycieczce w Alpy Roćniańskie, na 
granicę wiecznego śntógu. Zawiany, uto.p,ony w 
białej głuszy świat, kltórą przerywa jedynie zło
wrogi syk zsuwających sic lawjn, kra:nę, pełną 
dziwów samotnych, odkrywa, nie naruszając dzi- 
idag-o mroku, pióro nietyiko oryginalnego Pisarza, 
ale .przeidewszystki-em rozmiłowanego w przyro
dzie tutrysdy. Szkic ten powinien, zwłaszcza w ko
lach sportowych naszych Czytelników, obudzić 
żywe zalięcie i oddźwięk.

posiedzenie Rady przyboczne] Generalnego 
Delegata Rządu odroczono z powodu przeszkód 
Komunikacyjnych.

Aleksandra Zagórska, komendantka i zało
życielka Ochotniczej Legii Kobiet, powołana zosta 
la jako naczelniczka Legii kobiet do Ministerstwa 
Wojny iua wysokie stanowisko.

(zet) W ojskowość a ksiądz z Panem Bogiem.
Wypadła mi jd®i'ś droga którą iszed® ksiądz z Pr ze- 
najświętszym Sakramentem ,ćlo chorega. Było ro 
ramo, około godz. 8-mej, gdy ulica® spieszy wielu 
żołnierzy d'° kasam i I rzadko który z nich oddał 
cześć należną. Czyżby w wojsku notl-skiem nie obo 
'wiązywało żołnierzy oddawanie honorów kapła
nów? w takim razie? Nieprzywykła do tego jrotoE- 
czroość głośno wyrażała swoje oburzanie z tego 
powoidiu i mimowoli wspominała Ausifcrye, której 
przepiiisy wojskowe nakazywały żołnierzom odda
wanie czci najeżnej księdzu.

(mg) z  okazyi dożywiania dziatwy w szkołach.
Pod iprzewodinictwerrl wiceprez. Oberka odbyło 
się wczoraj w  ipotadintó w  ratuszu posiedzenie Ko- 
miteitu ‘dlożywiamia dziatwy. Po obszernej dysku- 
syń, w  fkitórej przemawiaii.il: wiceprez, Obirek, P. 
Antoniuk, rad. Wtódzimirsk, dyr. Mucha i i., u- 
chwalono, że Komitet po przyjeżd,zia do Lwowa 
por. Gwynna, członlka misyi amerykańsk-isj z 
Warszawy, przedłoży mu rachunki i saldo, a ra- 
stępnite wyśle do Ministerstwa zdrowia publicz
nego pismo z zawiadomieniem, że Komitet wyko
nał .swe wdanie, przestrzegając ściśle instrukcyi 
Centralnego Komitetu w Warszawie i prowadzić 
będzie nadal swą działalność. Nadwyżka kasowa, 
która powstała wskutefk) pobierania od dzieci po- 
.riaid 15 hal. za racyę żywności, użytą będzie na 
cel dalszego prowadzenia kuchen szkolnych.

Śnieżyca w Palestynie. „N. Dziennik" donos!' 
Burza śnieżna, która nawiedziła Jerozolimę, w y
rządziła znaczne szkody. Śnieg spadł na wyso
kość 1 metra. Wiele domów w całości lub częścio
wo zniszczonych. Dwa tysiąe ludzi pozbawionych 
zostało dadłro nad głową. Syoniiści rozwinęli na 
szeroką skalę zakrojoną akcyę ratunkową i przy
stępują do naprawy wyrządzonych szkód. W y 
datki są. preliminowane na 30.000 funtów szterlin- 
gów. Słynne drzewo zwane „El-Butmi", m  któ- 
rem dawniej wieszano zbrodniarzy, zostało w  cza
sie burzy złamane. Tradycya miejscowa głosiła, 
że państwo tureckie upadnie, gdy drzewo to zni
szczeje. Dlatego też podparł je rząd turecki dwie
ma potężnemi sztabami żelaznemi. Zniszczenie te
go drzewa wywarło silne wrażenie na ludności 
miasta.

t  Książę Alejda Karag©orgevic. W  tych 
dalach zmarł w  Si. MtarHz ks. Alexis Karageor- 
gsvic, najstarszy wnnik Kara Jerzego. Gdy tylko 
dynastya Kaffageorgeviców zasiadła na tronie 
serbskim, rościł sobie pretensye do korony, lecz 
zamiast niego wybrano — jak wiadomo — po 
zamordowana Aleksandra, kuzyna jego, Piotra. 
Ałeńs poświęcił cały majątek, wynoszący kilka 
mdiouów, na przeprowadzenie swych planów w 
Serbii, aż został zupełnie bez środków cło życia. 
Dopiero w  ostatnich latach poprawiły się jego 
stosunki materyałne dzięki małżeństwu z pewną
Amerykanką.

(—) Wł, manie. Do biura Stów. szywkarzy w 
Rynko pod 1. 28 włamali się wczoraj popołudniu 
n:oznaini sprawcy, porozbijali biurka 1 szafy oraz 
kasę drewnianą poszukując pieniędzy. Gdy tych 
wie znaleźli, rozbili, sikjrzynię zawierającą sachary
nę i zabrali z nfej 17 pudełek wartości 11.000 kor., 
coczem zbóglj.

(—) Zagadkowe zn&nięcie krowy. Chaim Nus- 
>en, handlarz krów, przyprowadzi! wczoraj do 
rzeźni 7 krów 1 przywiązał je do baryery, sam zaś 
wstąpił do kantoelairyi, gdzie zabawił chwilę. W y-

szadtszy, stwierdził, że krów  było tylko sześć. 
Gdzie się podziała jedna (wart, 10.000 kor.) pozo
stało »a razie zagadką.

{— ) Systematyczna okitad nie fconsnmn prze. 
itfysłowców przy ul. Piekarskiej 3 trwało od dłuż 
szęgo czasu, a szkodą z tego powodu była już tak 
znaczna, iż komamowi groziła ruina. Zawiadomio
no o kradzieżach policyę. Wydelegowany na miej 
sce agent palle. Riedler zwrócił uwagę na synów  
dozorcy do-rou ZiioiUrowskiego. Starszy z nich Jain̂  
lat 14 liczący, .początkowo wypierał się, a wresz
cie .przyznał, iż kradli otkotó 10-krotnie różnie wik
tuały a skradzione rzeczy oddawał rodzicom z 
c z e g o  on .{brat korzystali. Pomysłowy, a wielce o 
biecujący Jasio zademomstrowa! nawet, jak przez 
mały otwór wślizgiwał się do piwnicy. Małego 
złodzieja oddlano do aresztów policyjnych, gdzie 
także zmaiidą się i rodizice

KOMUNIKATY.
Koncert kompozytorski KoroJa Szymanów, 

sklego odbędzie się we środę dn.a 17 bm. Koncert 
ten będzie nlewąt>plfwie pod względem zna
czenia artystycznego jednym z najważniejszych

wydarzeń bieżącego sezonu^ Karol Szymanowski 
bowiem zajął w ostatni dh czasach nietylko stano
wisko cajznalkomitezego kompozytora ;plsk ego« 
ale wogólo stanął w perwszym  rzędzie twórców 
współczesnych. Genialny jego talent uznany zo
stał nawet przez .najbardrej nom wrogą prasę nie
miecką. W  wieczorze lwowskim usłyszymy cały 
program niedawno z olbrzymiem powodzeniem wy 
komany w Warszawie i Krakowie. Wykonawcami 
będą siostra kompozytora, znakomita śpiewaczka 
St. Karwfti-Szymanowslkia oraz skrzypek Paweł 
Kochański, który oyegdlaj koncertem własnym tak 
nie zwykły odniósł sukces. Przy fortepianie za
siądzie ikompozytor. Bilety dto nabycia w księgarni 
Seyfartha. 29800

Ministerstwo sztuk? I kultury zamianowało dra 
Mieczysława Tretera, kustosza Muzeum im. Lu- 
bo.md.r'sk:ch, kuratorem Wolnei Akademii Sztuk 
Pięknych we Lwowie (ul. Piaskowa 11). Pod 
światłą opieką tak wybitnego znawcy i m:ł°śnika 
■sztuki, jak p. Treter, Akademia niewątpliwie roz
winie się.

Policyjna Kronika drohobycRa.
(Korespondencya własna „Gazety Wieczornej".)

Drohobycz w marcu 1920.
D robne ognie i pożary.

Dnia 14 lutego b. r. w piwnicy domu 
Steiermana na Rynku w Drohobyczu z nieznanej 
przyczyny powstał ogień, o tyle groźny, że w 
tymże domu na górze znajdowały się zapasy na
fty w rezerwoarach i w razie przeniesienia się 
ognia na wyższe piętra, spowodowaćby mogły 
katastrofę. Zawezwana nat/chmiast straż miej
ska ugasiła jednak szybko ogień w piwnicach, 
uniemożliwiając przeniesienie sfę ognia na rezer- 
woary z naftę.

W nocy dnia 15 lutego w kramie należą
cym do Lustiga na Małym Rynku w Drohobyczu, 
wybuchł pożar. Przechodnie ugasili pożar przed 
przybyciem straży miejskiej. Jak się okazało, o- 
gień był podłożony przez jakieś zbrodnicze in
dywiduum.

We wtorek 2 marca b. r. na ulicy Borysła-
wskiej w Drohobyczu, w pobliżu rafineryi Ga
licyjskiego akcyjnego Tow. naftowego „Galicya*, 
powstał ogień w rowach, napełnionych ropą. 
Straż miejska przy pomocy robotników ze wspo
mnianej rafineryi, umiejscowiła pożar.

Magazynowała, pieprz na to by je j ukradli.
(„ :* ) Do mieszkania Maryl Niżnikowej, za

mieszkałej przy ulicy Grunwaldzkiej w Droho
byczu, zakradli się złodzieje i zabrali różnych 
artykułów spożywczych na ogólną sumę 10 tys. 
koron. Pomiędzy skradzionymi artykułami, tak 
bardzo cennymi w dzisiejszych ciężkich czasach, 
znajdowało się 60 kgr. cukru, większa ilość ka
szy, mamałygi i... 10 kg. (dziesięć kilogramów!) 
pieprzu! Zapytywana przez organa policyjne Ma- 
rya Niżnikówa, na co potrzebna jej było tak 
wielka ilość pieprzu, odparła że pieprz był jej 
potrzebny do gospodarstwa domowego. Gdy 
tłómaczenie to przyjęto z pewnem niedowierza
niem i wyrażono przypuszczenie, że pieprz był 
przechowywany w celach spekulacyjnych, Marya 
Niżnikówa odparła z oburzeniem: „moi panowie, 
nie wiem jak inni, ale ja muszę sobie codzień 
dobrze popieprzyć!" —  Wobec takiej wyraźnej 
i otwartej skłonności do pieprzenia, wyjaśnienia 
poszkodowanej uznano za prawdziwe.

Nie trzeba chodzić do „kina" w złotym  
łańcuchu.

Mieszkaniec Drohobycza Michał Ku
charski, został dnia 10 marca b. r. okradziony 
przez niewykrytych dotychczas złodziei, którzy 
dostali się do jego mieszkania i zabrali: 20 ko
szul, złoty zegarek, 2 damskie kostyumy, 1 mę
skie ubranie, a przedewszystkiem ciężki złoty 
łańcuch, należący do żony Michała Kucharskie
go. Złośliwe sąsiadki Kucharskich powiadają, że 
Kucharska lubiała pokazywać się w swoim zło
tym łańcuchu, zawieszonym na szyi, zwłaszcza 
wtedy, gdy szła do „kina*. Prawdopodobnie pe
wnego dnia złoty łańcuch wpadł w oko któregoś

złodzieja, który zarywał rozkoszy kinematograf! 
cznych w tym samym czasie, gdy to samo ro
biła Kucharska, i postanowił z lobyć złoty łań
cuch. Kucharski obli-za poniesioną stratę n* 
przeszło 60 tys. kor.

Aresztowanie passera.
Policya pańsiwowa w DrohobyćzU 

aresztowała n ejakiego Heiliga Eliasza, który zaj* 
mował się skupywaniem skradzionych rzeczy- 
Przeprowadzono rewizyę u Heiliga Eliasza i zna
leziono część rzeczy, skradzionych swego czasu 
urzę nikowi Linczykowi w Drohobyczu. Rzeczy 
te oddano prawemu właścicielowi, przedstawiają 
one wartość kilku tysięcy kor.

Kradzież bielizny.
W Drohobyczu aresztowano niejaką Rejen- 

czuk za kradzież bielizny na skarb Anny Sta
siów. Skradzioną bieliznę ocenia poszkodowane 
na 600 koron.

Tajem niczy trup dziecka na strychu.
Przed niedawnym czasem umarła w Droho

byczu grabarka i dozorczyni na cmentarzu dro- 
hobyckim. Gdy nowy dozorca sprowadził się do 
mieszkania zajmowanego pop zednio przez zmar
łą i robił porządki na strychu, znalazł w małej 
skrzynce na belkach strychowych trupa niemowlę* 
cia. Zawiadomiona o tern policya miejska, prze
prowadziła dochodzenie, ale wobec faktu, że 
grabarka nie żyje, nie udało się stwierdzić skąd 
pochodzi tajemniczy trup dziecka i kto go pozo
stawił na strychu. Według opowiadań sąsiadów, 
umierającej przed dwoma miesiącami przynie
siono w skrzynce na cmentarz trupa dziecka nie
ślubnego, które miało być pochowane. Prawdo
podobnie więc grabarka przez zapomnienie po
zostawiła skrzynkę z trupem w mieszkaniu, która 
to skrzynka przez kogoś nieświadomego być 
może została umieszczoną na strychu. Ponieważ 
jednak są to tylko przypuszczenia, nieoparte na 
faktach i autentycznych zeznaniach, całą sprawę 
oddano w ręce sędziego śledczego, który zajmie 
się wyświetleniem tej tajemniczej bądź co bąd/ 
sprawy.

Zabierali je j bób, a ona bała się krzyczeć.
Dnia 10 marca b. r. do mieszkania Bajles® 

Schreiera, zamieszkałego w Drohobyczu przy ul- 
Szpitalnej 24, przyszli złodzieje oczywiście *  
celu kradzieży. W mieszkaniu zastali SchreierO- 
wą, co ich jednak bynajmniej nie zastraszało* 
Najspokojniej w świecie zabali 50 klgr. kaszy 
hreczanej, inne artykuły spożywcze i.... bob« 
110 klgr. (sto dziesięć kilogramów bobu!)* 
Wszystko to odbywało się w obecności Schraie- 
rowej, która oniemiała zupełnie ze st.achu, i zO' 
częła dopiero krzyczeć o pomoc, gdy złodziej* 
byli już na drugim końcu Drohobycza.
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Czachy a Polska.
' Kraków, w marcu.

Stanowisko czeskich banków w sprawłe pre- 
tensyi obywateli- polskich, pochodzących z czasów 
Przed rodpadnięciem się Austryi z jednej strony, a 
stanowisko fabrykantów czeskich odnośnie do zo- 
bowiązdń obywateli palskioh, pochodzących rów
nież z czasów przed 'ozipadniecietft się Aoistry" 
test dyametraltre prze< iwnem i nakłada na by
łych obywateli państwa austryadóeeo, nie mie
szkających w Czechach haracz na rzecz banków i 
Przemysłu czeskiemu.

Firmy czeskie żądają wyrównania swoich 
rachunków w koronaci, czeskich, a to nawet za 
zamówienia datujące się jeszcze z roku 1917 w y
gnane i dostarczone przed 1. listopada 1918, Ban
ki czeskie zaś są tego zdania, że pieniądze obywa
teli polskich, znajdujące si« w  bankach czeskich z 
tytułu Interesów pochodzących z czasów ' przed 
rozpadnięciem się Austryi. mają bvć zw róceń  w  
koronach ode. stemplowanych.

a łowiadujcmy się, że Centralny Zwiąrek Ma- 
topolskiesro Przemysłu Fabrycznego zainicyował

w  tej sprawie interwencyę naszego Ministerstwa 
spraw zagranicznych przez Ministerstwo Skarbu i 
Ministerstwo przemysłu i handlu w  ..kierunku ure
gulowaniu tej kwesty i zgodnie ze słusznością i z 
interesami oby wateli polskich.

r . O M U N I K f l ? .

Przedłużenia ważności kart chlebowych.

Z powodu niemożności dostarczenia w bie
żą ym tygodniu piekarniom potrzebnej na po
krycie całego za-otrztb  iwanfa ilości męki, prze
dłuża się weżność kart chlebowych tego tygodnio 
wvch oznaczonych Nr 3 do wiórku dnia 16./HL 
1920 włącznie Karty chlebowe, oznaczone Nr. 4, 
będę realizowana począwszy od wtorku dnia 
16./TH. 1920. 21140

Miejski Zakład aprowizacyjny.

Wiadomości giełdowe.
Lw ów , dnia 12-go marca 1923.

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ
R ub'e carskie (po 503) 2G1-—  i 99'—  —
RubL dumskic. ?4 50 — ’—
Franki francuskie 12’tiO — ’ — — '—
Funty stei lingi 510 ‘—  — •—  — ’—
Dolary amcr- 159*—— — ‘—  —
Berlin 2 i0  — 227-50 225 5(1
Paryż 1 2 2 5 '-  13J0'—  — —
Londyn 550 —  — '—  — ’—
Zri-t-th 2850-— — •*— — •—

KURSA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ.
Marki niemieckie p o  100 
Maski niemieckie p o  1000 
I. ci rumuńskie 

I Berlin 
P. T. H. ...
Zieleniewski 
G órka \
2'epege
4 i p ; ł  pr*. Bank krat

S05-— _
320 — 321
5 1 5 - _■
30> — 314
450-— 477'

1 300 '- 1350'
1 3 5 0 - —■
1115— 3250
101 —

W y j a ś n i e n i a  1 p o r a d y  
w sprawach ogłoszeń  zupelrie bezpłatnie w Adaai-

nis*racyi, u!. Sokoła 4. O G ŁO SZEN IA
O d d z i e l  d l *  o g l o i z o h

®  otwarty przez cały dzień d o  godziny 7. W i t u a n n  
bez przerw y.

ł V i X Ż N i  D L A  P A Ń !  N P  f a p f o s i t e n i e  d o  s w i e d z e a  a  O

w o s h e j  r s r n m  s r . m a m  s a r e a s s

lakatel CHYGIN. MODELI. -  OdwIidzriiy b i?  p r s k u p n a  1

dzonych w I. Konc. Szkole mod -.
HEL. WALTOSIOWEJ

u l .  & o Z i f „ K i e s o  4 .
W , stawa otwarta 15. i Jó. marca od 10 —< 
i 4—1 pu poi. — N i  tląpit ■ ip r .> 4 a |  
odb wać się będzie kt.żdcgo poniedziałku 

I środy od 10 -1  i 3—6. 2 335

K M V K A  I Ih Y C H O W A M li

K B K S .  K O K S A  R f l l i H J M  O W D S S i

Z. 0:.SZSVISKŚk5j O
LW Ó W  — KUKKÓWA 3 8 . 20088

wyuczają b u & h a lt e r y l  I s i e n u g r a f l l  orar 
przygotowuję do e zam. Z r i - i l l - i i n O W O a t l  
M  ISlW OW Cj w Namiestnictwie i przedmiotów 
li mdl. w Akademii handl. AaiBtlAjSCOWyCll 
system, koresp. — Godziny dla stron od 3— 4.

K S A & 7  i P f t f t l A

Po rzebna siła b 'n r ow a  — pilfcO  m aszynow e —  jeżyk
francuski. angiels: i i niemiecki pożądany. O brońca  pa
tentow y, inż. Dzbański, K ochanow skiego 44. 20939

In żyn ier, e le .t -o -te c ł  lik, znajdzie p o 3.  ą w  Iwowa^ii m 
Biuręp. Akc. T ow . E lektrycznego, przedtem  S ok o  nicld 
i W iśnicw t ci, w t  ' w u w u , p ’ i c  Trybunalski 1 . Z&ta- 

• azać się należy osob iście  m iędzy godzi 1 -szą
w  południe- 21107

Adwokat D r jouaa . H erschdorfer w D rohobyczu , p o
szukuje zd olnego  lconcyp:entr, z  kilkuletnią praktyką.

21121

P o sz u k u ję  pokoju, przyz-voicie um eblow anego, w  cen - 
tjam ii sta. Cena z ileż a o d  w ar-inków  — Zgłosze- 

p od  ■ .Lekarz w o jsk ow y" w Adiniirstr. .G a zety
lemome 21553

Poszukuję p ok oju  elegancko um eblow anego z osobnym  
w chodem . Zgłoszenia pod  ,A . Ł .“ w  A  ,min. .G azety  
W ieczornej*. 1130

I K U P N O , S P R Ż iS A Ż , Z A M IA H A

A sygnatjr polskiej pożyczki, wszelkie pieniądze oraz złote 
i irebrpe m onety kupują p o  najwyższym  kursie. — 
Ul N iem cev.icza 1. 19, drupi^ d r z w  ,i« le w o , miijdry 
g cJ :. 4 a 6. 2091 >3_ _      V  , _ ‘ |

I łp r z ę ś  na nzrę m niejszych kon. z  cham ontąm i —  kan- 
tarki z okularami, tanio d o  zbycia P otock iego  55, od
i - j p '  pot. 21  m

O z d o b n a  bvamka żelazna, dw uskrzydłow a d o  budynku, 
Sztachetki żelazne do otoczenia  grebu , tanio do sprze
dania. P otock iego  55, od  2— 5 cp ro l- 21114

Grunta, sad iw o c o w y , jarzynow y, łąka itd., dw a d  my 
mieszkalne, 7 km. o d  L w ow a f'97inniki), z pow od u  w y
jazdu d o  sprzadsnia. W iad om ość: L w ów , G ródecka 27, 
U. p., Ayid 210..

Zarzutk 3 czarna, e egancka na nodt ewca, n ow v  cylin
der i dera duża na konie d o  sprzedania. D ługoszi 19 
lew y parter, od  11— 1. 21126

Z O U B ia N D  -  Z H A Ł 3 Z IC N 3

Zguolone p ia  y na dw orcu  g ó w n y m  7. b. m. zechce 
i skaw y znalazca zw rócić za w ynagrodzeniem  p od  a d r .: 
M. Stadler, Chor iżczyzna 18. 21039

M I M U T 1 I
kt lr jV. ki do m cka „Alfa*1, sepai story , poleca M. Kier- 

ski, pasaż M ikolascha. . 21123

Za druty M i l m
oraz O D * U 'l v I  Ml E l '31, używ ane maszyny elektryczne 
i ma+oryał ó e k l lotećhniczny i instrlae. p ła  i najw y^S -e  
cen y  1#Ł B e t c h lo s s ,  Lw ów , Lenartow icza 12 20i22

WŚ^kszĘ!' ilość przenf boOw
oraz O b R A W E J t  s p rz e d a  w każ 'e j  ilości Biuro 
teęhnfczno-handiowf HERMAN MACHAUF, Krakówi 

u ica  Długa I. 34. 20413

(osid ropny)
dostawa w bdczkach, zupełnie zattj’gły i całkiem 
czarny, z pozwoleniem na wywóz, kupuje stale 
KirchDach sche Werke w Cieszynie —  C /sch '1.

20871

MACAZVN CBUVTA
poleca trwałe oraz eleganckie obuwie v $ze.. iego 

rodzaju po cenach przystępnych
Władysław Lipiński

bl. SZAJNOCHY 2 {róg Korernika). 20950

Były współpracownik firmy S. S. CuftlBMn 
otworzył ?C97l>

SKŁAD FARB i MATERYAŁÓW
P3fi firmą W O L F  L A N D K U T S C H
G r O tle c k a  8 5  (obok handlu p. Kozłowskiego}.

Magazyn k ra  wiatki
poleca  oraz w d ćo n a jt  ubrania m ęskie z angielskiej kij 
teryi w  najiepi.zem w ykończeniu p-> cerach  przystępnych

FiACHTWACNTCiS C A
20967 B « -  U l. t Y K T T K S K *  I V v

WItryrsł miedziany,
brotnka i, boraks, klorkalikum, siarką, w itryol żelazny 
klorkalk, w apno kwas>-w cplnw e, eter kw asow y, glicery
ną, masą w a lcow ą  dla drukarń dostarcza natyarm iast

s ~  k.BINZE3, Wledsrt 1.
Sterngaisz 13. - -  Adrss telegraf: EBiNżtR, LYieu

21109

? 9 l ś k i  B i a ł r  R r s t y i

HRAM STUDENCKI
Kom itetu akcyi na rzec* u czn ići.' 1 ich rodzin, Uł! Szaj
nochy 1. 2, Ć m iacb T o v ;.  k re d y t , z ie m s ^ ir g o  pol*»c» 
w sze.k ic przybory iąicohie i do rysow ania tudzież pr*y- 

bory  kancelaryjne. 21102

CZAPKI

But ny i k«5sa ognioti'-wała okazyjnie do sprzedania. — 
Wia dam ość: w Biurze ogłc.-rzeń Brucka, ul. Kościu-
«ki 1. 2 . 21120

»t)Sv0 i2 , dr.'JK,:ZB, SlB* 

S8bcXIj I ejwila? ■*•
wykonrje starannie *aszezytn:s znana 20680

P r a e o o m h  r » S f t  W « T T M i l W N A
we Lwowie, bł. Trybupjlska.l.

iPCŚKI ZAPAS STARCY
Nasiona nrawdd ych buraków egipskich, Ma- 
muthów, EcKendórfskich w największych ilościach j 
poleca po najiańszyc! cenach i rma kwiatowa I

I  Mfhtsii i i. rratok, l u n i r n  i. I
r>PM62 1

NAJSILNIEJSZE

ilU lUIT i KIH1S8B
ustoją natychmiast po użyciu;

proszku |
KOWALSKŚMY

IJPjTÓb . “ rm. iab .A P . K or 
W  ALRKI*. — D o s ł 'ć  m o
żna w  ip t -c c  F.Uingera i w ; 
w szy >tk)eh akładsch ,«pt , 
cznycb i aptcKąch. 1822,:

mi
3filaii?iiirefeiainą
0  OiiEiił „liteorais"Comy 

mtmminm »
k u p n  e  W u ^ ld  T R A N D A , i u  Ś jU H .D l I B I K j
Autogarege, Lwów —  ul.ij--— --------
Po-,I^Hsi;ie«o 2. 2112?

»«

i
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u T A  Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y  A T 0

I  N  PL E4ARYACKC !. 4. (EsM łnnw IlM  P A  I  P A
Foiwarczek 20-morgowy koło  Lwowa

oddalony 12. km. W  tem : 4 m orgi lasku, 6 mrg. sadu, 
£ rr. :g . parku, 8 mrg. roli, łąk i pastwisk w  jednym ka
wałku, ogrodzony barjeraml, sad i og ród  siatką. Budynki 
wszystkie now e, solidnej bndow y, kryte blachą i dachó
wką. Dom  mieszkainy, o 5 dużych, jasnych pokojach, ku
chni, di żej spiżarni, łazience, k lozety, dw óch  przedpoko
jach, trzech werandach, w  dom u w odociągi. Stajnia, cRle- 
w y kurniki m urow ane z pruskiego żwiru, kryte blachą z 
pom ieszkaniem  dla służby. S todoła  drewniana, dylowana, 
lS i/3 m. długa, kryta blachą, z mieszkaniem dla d ozorcy  
i szopą na motc-r. Szopa drewniana dylowana, 8 m. długa, 
kryta dachówką. V'-ozow nia drew.ninna H/2 m. długi:, kryta 
blachą. Pasieka 268 m. pow ierzchni ogr d ow tj bez uli. 
Studnia ssąca z urządzeniem w odociągow ym  dla dom u i 
stajni. D o folw arku i cen y kupna n a leżą : 5 k rów  raso
w ych dojnych, 3 konie poc iąg ow e  młode, 1 ja łów ka ciel
na, 20 kur rasow ych, 10 indyków . O bsiew y : 300 kg. psze- 
n ''y ,  150 kg. żyta ozim ego, w ysianego w  jesieni. Zapasy : 
600 kg. owsa, 300 kg. jęczmienia. 100 kg. hreczkj. Słom y 
i siana zn ij.duje się obecn ie około  120 cnt. mtr. Inwentarz 
m a itw y : M otor benz. 3 !/2HP. z młocarnią i pasami. m 'o- 
carnia ręczna zupełnie nowa, sieczkarnia, kari flarka, płu- 
czkarka, kocio ł parow y do kartofli, fajeton  bardzo mało 
używany, 2 now e w ozy, jed sn z garą, łrugi w y platany, 
1 g ig  na 1 konia wraz z półszorkiem , l bida, 2 dobrych 
sań, 2 sań osobow ych , półszorki skórzane na parę koni, 
uprząż robocza , magiel, 3 pługi, kultywator, młynek do 
czyszczenia zboża, 6 sągów  drzew a opałow ego, deski, 
brusy i materyał stelm achski, warsztat stolarski, mały rę
czny w ózek  d o  zw ożenia paszy. C ałe gosp od a rstw o  w zo
row o  urządzone, do stajni i koło  dom u są chodniki z bru
sów  dębi w ych. Położenie zdrow e, zaciszne, i bardzo s o- 
neczne. C ałość jak pow yżej opisana d o  sprzedania dla 
reflektanta zamożnegc za cenę ostateczni, 420.090 Mk. 
poi. bez dłngu. G ospodarstw o i czs ść mieszkania, sto 
sow nie do um ow y, każdej chwili. Tylko pow ażni lefle - 
ktanci zg łosić się m ogą do cjencyi FORTUNA Lwów, 

Frydrych* r 8, III. p. od 3—5 pop. 21u84

A k u s z e r k a  z  W a r i z a w y
p zyjm uje - -m ów ienia , udziela porad p od  dyskrecyą ul.

Asnyka 9, drzw i 2, A. Latkowska. 2C298

M FOt»TUNA“
K oncesyonow ana A gen cya  pośrednictw a kat na i .prredaźy 
kamienic i m ajątków  ziem skich F R A N C IS Z K A  M U S Ż A K A  
I-W ÓW , F r i -d l i -h ó w  8, poleca do knpnu kilka rentow nych 
kamienic, will i m ajątków  ziem skich w  całej M atopoUce. 
Przeprow adza wszelkie t.ansakcye w  zakies pośr-dn ictw a  
w chodzące z  wszelką dokładnością i jak. najrychlej. —  
Niemniej przyjm uje w  kom is wszystkie w yżej w spom n.a- 

ne dobra i majątki. 21083

1

ACZNOŻĆ SKRZYPACYI
Struny „ELITE“ Jut nadsszły- 
A a o i r  H o d e n s t e i n
Fabryczny s k ł a d  instrumentów . -tuzycznych 

L»v 5w. ulica Legionów 1. 37, 20524

DYNAMO maszyn) I mofory eiekfry&zne 
uzva|a.

Naprawia wszelkls aparaty elektryczne. 
Buduje I rcknnsfruuj- tablice rozdzielcze. 
Za spalone mofory. dynamo 1 drut mie

dziany płaci najwyższe ceny.
P.T. Od ulo-eo -  mole służyć rsferencyaml 

pierwszorzędnych Zakładów. 21070

Stępkowski i Bauer
ZAKŁAD ELEKTROMECHANICZNY 

we Lwowie, ul. Mickiewicza 22

DOM ROLNIfZY
Zastępstwo i-szej Prościejowsklej Fabryki 

maszyn rolniczyoh 
5 1. W i c h t e r l e g o

Nowy Sącz, ni. Hoffmancw.J 1
p o le ca : KIERAT.’ KRYTE jedno i dwukonne. MŁO- 
C VRNIE RĘCZNE z dwom - kołami. GARNITURY 
młocarniane ręczne i Kieratowe. MŁYNKI do czysz- 
ca nlŁ zboża. PŁUGI czeskie. PASY jędraoskórzane.
Cenników  R law yselam y.
20916 Z ap a sy  na u k o ń cze n iu !

M a t e r i a ł y  d o  h a f t u .
! prze; n m ój wielki skład m ateryałów  d o  haftu sukien 
damsldoh i kapeluszy. K olorow o oraz czsrn s paciorki, k o 

c o w e  i czarne blaszki (flitry), k o lorow e i czarne kamie
nie w każdej w ielkości i w zorach R-iuty, Z łota, srebrna 
i kolorow a przędza, borty  z końskiego włosienia, k o lo 
row a słom ka w  największym  w yborze, ewontualnie sprze

daż przedsiębiorstw a. 20813

UHDE, Wiedeń VI.,
M arlahllferstrasse 29, I. SI.

LIBaB3 f lB B B flB fiG ^

i W I N A lW  aBH# 0  w l  W w  w ł  g

PI WIECSKIE I AUS11YACKIE B 
9  PO WIJ 7S9ŹSZY .*M CENACH POLECA B
i  Handel Herbaty i Kauty B
|  E D M U N D A  R I E D L A  1

v . Ja L W O W IE , R U T O W iK IS d O  3

u
20901

nagrody za wyszukanie pomiesz
kania o pięciu pokojach z wszel
kim komfortem w śródmieściu 

lab blisko śródmieścia,
Zgłoszenia pod literami H. F. do Ad-

ministracyi „Gazety Wieczornej*'. 21060

i|  1119 niisiffli taowti 
Dralsna DziurzyńsKiego
WE LWOWIE, PL. BERNARDYŃSKI L. 11.
ma na sp zedrż : majątek 780 m g. w  tum 220 m g. łąk 
I. klasy, 30 mg. d  itwisk, 100 mg. roli, 427 mg. ła s i . 
3 m g. aadu i  ogrodu, od leg łość o d  I w ow s 60 kim. go - 
irińsem  a o d  miasta pow ia tow ego  10 kim. gościneem , 
stacya kole jow a i g ośe  n iec .» mlejscn, ik o n n a w .n e ,  ze- 
zw olony korczunek 80 m g. lasu, d w ór jednopiętrow y, 
m urow any, dachów ką kryty o  12 pokojach  oraz w szyst
kie liczne budynki gospod arcze w  bardzo dobrym  stanie, 
‘ ic: y  inwentarz żyw y i m artwy, obsiew y  odpow iedne, 
k o . i  i ć ł  I sz" >.’ a p o ls k a  w  n r e js c u , c e . i p o  Mk. 
za m org zaś inwentarze w edług nszacowa.iia. 21068

W A R Z Y W N E  i P A S T E W N E
PO NAJM iSZYCK CENACH s p r u d s je

1 1  U H  E i t l f l  RiESLA
WE LWOWIE, UL. RUTCW IKIESO 1
Cennik illustrow. na żądanie wysełamy.

20902

ŚW1ERZBĘ MAŚ Ć
„SCABIOFORM-OR taNSKT*

p row izo  r  farm acyl 1. ORAWSKIEGO.
M ocniejsza dla dorosłych  i łagodniejsza dia dzieci.

H i  p i a n i  b i e l i z n y !  B a  [ n y j e n a i i a p a t i i l
P o  skończonej kuracyi łatw o daje się zm yć w odą. 
Sprzedaż w aptekach i skłaoach ap ecznych; 
G»ówna sp rzed a ż : HURT. SKŁAD A P T E C Z N Y

R E I N G O L D  i  O R A Ń S H I ,  

Warszawa. Zisina 24. —  Tclef. 488-31, 187-90.
P rze d sta w ic ie l na Galicyę: Dom handlow o-kom is. 
IGN AśY ĆZOPP, Lwów, D łu g o s z a  23. 20197

Na wzór zachodnio - europejski nowo otwarta

KLIK 1 U E lH II t  I m  il. M l f r k i  l
n ap rai ria , p rze ra b ia  i oolnauia wszel- 
k e  « yroby g a la n te ry jn e , jak: torebki 
damskie, portfele, klamry do włosów, szpangi ita.

20557

wykon-wa

1 L '  _____________________
przeutetn 21108

lisSi s Wiśniewski
Lwów, p l. T ryb u n a lsk i I. 1, I. p.

Adres telegraficzny ,QR0M“. 
W łasna fa b ry k a  e lektryczn a

W E  L W O W I E *  ul. Na Błonie 38.
P orad y I kosztorysy bezpłatn ie.

Skśd dnica materyałów elektrotechniczn. 
przy pl. Trybunalskim 1.

iskfitecnia zizfeft na nraiRCR sdwrcmiE.

ii?j ar
■ ft! Fi nMDSElGś® AH!E iM If (I ijsół

usuwaniri zm arszczek i wszelkich n ieczystości cery, piegów , w ęg rów  przyj z- 
czy. podbródka, zbyteczn ego  ow łosienia, czerw oności no? *, w yk oru je  
system em  • =, odkam i francuskim i jedyny odznaczony dyp( ;mein pa- y m

pHTfi nnfflMHnSlt ^URIK/ “
bur ów, Bourlardi 4, parter wejście z ulicy, Bedz. przyjęć 51-1 i 6
T c.nże na składzie najprzedniejsze perfum y fri n cu ‘ kie H oubig, nt, Prudh m 
A rys violet i preparaty Dr. Gaston, Dr. Gaborian, Dr. Yauthier i in. 20 j :

Drukiem SDóftl drukarskie] .JPrasa** ul. Sokoła 4  
Nakis.dem -Spółki akcyjne] wydawnicze]*.

Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGL1A. 
Zastępca redaktora aaczdneco I redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKI,

16828477


